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(Do Rzymian 12, 16—21)

Bracia: Nie uważajcie siebie samych  
za zby t  mądrych. N ikomu złem za zlo 
■nie oddawajcie, ale starajcie się czy­
nić dobrze nie ty lko przed Bogiem, ale 
i przed wszystkim i ludźmi. Jeśli to 
możliwe i o ile od was zależy, ze 
w szys tk im i ludźmi pokój zachowujcie. 
Nie brońcie samych siebie, najmilsi, 
ale pozostawcie to gniewowi (Bożemu), 
napisane jest bowiem: Moja jest pom ­
sta i ja odpłacę, mówi Pan (Powt. Pr. 
32, 35). Ale jeśliby nieprzyjaciel twój  
łaknął ,nakarm go, a jeśli ma prag­
nienie, podaj mu napój: tak czyniąc, 
węgle ogniste zgromadzisz na głowę 
jego (Przyp. 25, 2ln). Nie daj się z w y ­
ciężać złu, ale zło dobrem zwyciężaj

EWANGELIA
(Sw. M ateusz. 8. 1—13)

Onego czasu: Gdy zstąpił z góry,
szły za Nim rzesze wielkie. 1 oto trę­
dowaty przyszedłszy pokłonił Mu się, 
mówiąc: Panie jeśli chcesz, możesz
mię oczyścić. A Jezus, wyciągnąwszy  
rękę dotknął się go mówiąc: Chcę 
bodź oczyszczony. 1 natychmiast oczy­
szczony był trąd jego. I rzekł m u Je ­
zus: Bacz, abyś n ikom u nie mówił, ale 
idź ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, 
który  przekazał Mojżesz na świadec­
two im.

A gdy wszedł do Kafarnaum, przy­
stąpił do Niego setnik, prosząc Go i 
mówiąc: Panie, sługa mój. leży w  do­
mu paraliżem tkn ię ty  i wielce się m ę ­
czy. 1 rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i 
uzdrowię go. A  odpowiadając setnik  
rzekł: Panie, nie jestem godzien, abyś 
wszedł pod dach mój, ale powiedz  
ty lko  słowo, a będzie uzdrowiony słu­
ga mój. I ja bowiem jestem człowie­
k iem  pod władzą postawionym, a m a­
jącym pod sobą żołnierzy. I jednemu  
mówię: idź a idzie, a drugiemu:
przy jdź  a przychodzi, a słudze memu:  
czyń to, a czyni. A Jezus usłyszawszy 
to zdziwił się i rzekł do tych, którzy  
szli za Nim: Zaprawdę powiadam wam, 
nie znalazłem tak wielkiej wiary w 
Izraelu. A powiadam wam, że wielu  
przyjdzie ze wschodu i z  zachodu i 
zasiądą z Abrahamem, Izaakiem i Ja ­
kubem  w królestwie niebieskim S yn o ­
wie zaś królestioa wyrzuceni będą do 
ciemności zewnętrznych: tam będzie
płacz i zgrzytanie zębów. 1 rzekł Je ­
zus setnikowi: Idź, a jakoś uwierzył,  
niech ci się stanie. I uzdrowiony jest 
sługa onej godziny.

D rogim  Braciom  Kapłanom , Braciom  i Siostrom  oraz wszystkim, którzy 

z okazji świqt Bożego N arodzenia  i N ow ego Roku przysłali mi życzenia, 

jak  n ajserdeczniej dziękuję.

W arszaw a, 7.1.1965
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III N I E D Z I E L A  P O  O B J A W I E N I U
D zisiejsza Ewangelia św. m ówi nam o 

dwóch cudach uczynionych przez Pana J e ­
zusa. Chrystus uzdrawia człow ieka dotknię­
tego straszliw ą chorobą zwaną trądem. W ie­
my z literatury i opow iadań, że jest to n ie­
sam ow ite i bardzo przykre kalectwo, prze­
w ażnie nieuleczalne. Chory musiał być izo­
low any od zdrowych, po prostu brutalnie 
był w yrzucany ze środow iska ludzi norm al­
nie żyjących i pozostawiony w łasnem u lo ­
sowi. Dobrzy ludzie litow ali się nad ich nę­
dzą i z odległości rzucali im skrom ne poży­
w ienie. Jeśli choroba ustąpiła, to w yleczony  
m usiał pokazać się kapłanow i, aby ten  
stw ierdził, czy nie ma na ciele żadnych plam 
w skazujących chorobę. Jeśli ciało było czy ­
ste, w tedy pozw alał mu wrócić do norm alnej 
społeczności.

Jezus rów nież poleca cudownie uleczone­
mu udać się do kapłana, aby ten zgodnie z 
obow iązującym i przepisami stw ierdził jego 
uleczenie.

Drugi cud. o którym  dow iadujem y się z 
dzisiejszej perykopy, to uzdrow ienie sługi 
urzędnika rzym skiego. Boski Zbawiciel do­
konuje tego cudu na odległość, bez zbliżania  
się do chorego. Setnik w ierzył, że Chrystus 
ma tak w ielką moc, że w ystarczy, aby w y ­
pow iedział słow o, a stanie się tak, jak sobie 
tego życzy. Podziw iam y w iarę człow ieka, 
który o Jezusie w iedział tylko ze słyszenia, 
ale nigdy Go nie w idział, ani z Nim nie 
rozm awiał. Pan pochw alił jego głębokie  
przekonanie w  posiadanie cudownej mocy i 
pow iedział: „Zaprawdę powiadam  wam . nie 
znalazłem  tak w ielk iej w iary w Izraelu".

W yżej zacytow ane zdanie m ogłoby posłu­
żyć jako motto do kazania na tem at w iary  
św. Odbiegam jednak od tego, a pragnę 
zwrócić uw agę na kapłana i jego rolę jaką  
spełn ia w N ow ym  Zakonie. Chciałbym  abyś­
my w  obecnej dobie odpow iedzieli sobie 
szczerze, czy dzisiaj funkcja kapłańska jest 
tak samo potrzebna jak kiedyś, a jeśli tak, 
to czy w  takim sam ym  zakresie jak przed 
Chrystusem  i w  Jego czasach.

K apłaństw o należy do instytucji spotyka­
nych u w szystkich iudów . W czasach naj­
daw niejszych funkcje kapłana łączono z na­
czelną w ładzą grupy, patriarchą lub królem. 
W Starym  Zakonie w ybrał sobie Bóg na 
służbę kościelną jedno pokolenie Levi, a do 
stanu kapłańskiego pow ołał Aarona i jego 
synów . W Nowym  T estam encie w ybrał Bóg 
spośród ludzi pokolenie kapłańskie, „z Ducha 
św. w Sakram encie K apłaństw a i na służbę 
Bożą pośw ięcone”. Jak w  Starym  Zakonie 
kapłani m ieli pew ne prawa i pewną władzę, 
tak kapłani Chrystusow i w yposażeni są w  
szczególne przyw ileje i prawa, przew yższa­
jące daleko prawa i w ładzę kapłanów  staro- 
zakonnych. K apłaństw o N owego Przym ierza 
posiada odróżniającą go cechę od w szelkiego  
innego dawnego kapłaństw a, gdyż dotyka  
człow ieka nie w edług „przepisów cielesnego  
zakonu" ale w  sposób duchowy, głęboki „z 
mocy nieskazitelnego żywota" (Hebr. 7. 16).

W ł a d z a ,  d a n a  k a p ł a n o w i  C h r y s t u s o w e m u  j e s t  t a k  
w i e l k a ,  ż e  p r z e c h o d z i  w s z e l k i e  pojęcie^,  ż e  j a k  u c z y  
k o ś c i ó ł  i , , a n i o ł o w i e  n a d z i w i ć  s ię  j e j  n i e  m o g ą 11. K a ­
p ł a n  d la  s w e g o  h l i s k i e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  s t o s u n k u  
do  B o g a  n a  t a k i c h  s to i  w y ż y n a c h ,  o k t ó r y c h  t y l k o  
ze  ś w i ę t y m  d r ż e n i e m  m y ś l e ć  m o ż n a .  A j e d n a k  m u ­
s z ą  b y ć  l u d z i e .  k t ó r z \  o d w a ż a j ą  s ię  p r z y j ą ć  n a  s i e ­
b i e  te w i e l k a  g o d n o ś ć  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  b y  l u d z ­
k o ś ć  m i a ł a  p o ś r e d n i k a  u B o g a  i a h j  B óg  p r z e z  
k a p ł a n ó w  m ó g ł  u d z i e l a ć  l u d z i o m  s w y c h  ł a s k .

I d e a ł  k a p ł a n a  k r e ś l i  ś w .  P a w e ł  m ó w i ą c ;  , . P r z y ­
s t a ł o  b o w i e m ,  a b y ś m y  m i e l i  n a j w y ż s z e g o  k a p ł a n a :  
ś w i ę t e g o ,  n i e w i n n e g o ,  n i e p o k a l a n e g o ,  o d ł ą c z o n e g o  
od  g r z e s z n i k ó w ,  w y n i e s i o n e g o  p o n a d  n i e b i o s a 1' 
| H e b ,  T, 26). T a k i m  j e s t  i b y ł  C h r y s t u s ,  a k a ż d y  
o b e c n y  k a p ł a n  m a  b y ć  J e g o  z a s t ę p c ą ,  C h r y s t u s  j e s t  
t a k ż e  j e d y n y m  p o ś r e d n i k i e m  m i e d z y  B o g i e m  i l u d ź ­
m i .  „ J e d e n  j e s t  B ó g :  j e d e n  p o ś r e d n i k  m i e d z y  B o ­
g i e m  i l u d ź m i ,  c z ł o w i e k  J e z u s  C h r y s t u s ,  k t ó r y  w y ­
d a l  s a m e g o  s i e b i e  n a  o k u p  za  w i e l u "  (I T y m .  2, 5—G). 
Z g o d n i e  z  w o l ą  B o ż ą  J e z u s  m u s i a ł  u m r z e ć  n a  k r z y ­
ż u  i o d e j ś ć  do  n i e b a ,  a  p r z e t o  a b y  J e g o  d z i e ł o  m o ­
g ło  s i e  d a l e j  r o z w i j a ć  u s t a n o w i ł  s t a n  k a p ł a ń s k i .

K a p ł a n e m  z o s t a j e  n i e  t e n ,  k t o  m a  p r a g n i e n i e  s ł u ­
ż e n i a  N a j w y ż s z e m u ,  a l e  k o g o  B ó g  s a m  p o w o ł u j e .  
C h r y s t u s  P a n  s a m  w y b i e r a ł  s o b i e  A p o s t o ł ó w .  K i e d y  
p r z e c h o d z i ł  n a d  M o r z e m  G a l i l e j s k i m  u j r z a ł  r y b a k ó w  
ł o w i ą c y c h  ł r y b y  i p o w i e d z i a ł  im ,  b y  p o s z l i  z a  n i m  
i o b i e c a ł ,  ż e  k i e d y ś  l u d z i  ł o w i ć  b ę d ą  ( Ł k .  5, 10). 
D a l  im  P a n  w ł a d z e  r z ą d z e n i a  w  k o ś c i e l e  i s p r a w o ­
w a n i a  s a k r a m e n t ó w '  ś w .  „ W e ż m i j e i e  D u c h a  Ś w i ę t e ­
go ,  k t ó r y m  o d p u ś c i c i e  g r z e c h y ,  s ą  im  o d p u s z c z o n e ,  
a k t ó r y m  z a t r z y m a c i e ,  s ą  im  z a t r z y m a n e "  ( J a n  20, 
23).

Z  D z i e j ó w  A p o s t o l s k i c h  d o w i a d u j e m y  s ię ,  że  w e  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  A p o s t o ł o w i e  n a ­
u c z a l i ,  u s t a n a w i a l i  o n i  k a p ł a n ó w ,  , ,A  g d y  w  k a ż ­
d y m  K o ś c i e l e  w ś r ó d  m o d l i t w  i p u s t ó w 7 u s t n a w i a l i  
im  k a p ł a n ó w ,  p o l e c i l i  i c h  P a n u “  (Dz.  A P .  14, 22). 
L i s t y  ś w .  P a w ł a  do  T y m o t e u s z a  w s k a z u j ą  n a  tq .  
ż e  k a p ł a n e m  n ie  j e s t  t e n ,  k o g o  w y b r a n o ,  a l e  t e n ,  
k o g o  w y ś w i ę c o n o  p r z e z  w ł o ż e n i e  r ą k  i u d z i e l e n i e  
n i e z b ę d n e j  do  t e g o  c e l u  ł a s k i  B o ż e j :  , ,N ie  z a n i e d b u j  
d a n e j  ci l a s k i ,  k t ó r e j  c i  u d z i e l o n o  p r z e z  p r d r o c t w '0  
z w ł o ż e n i e m  r ą k  k a p ł a ń s k i c h .  B a c z  n a  t o  i o  t o  s i ę  
t r o s z c z ,  a b y  p o s t ę p  tw’ó j  j a w rn y  b y ł  d l a  w s z y s t k i c h .  
P i l n u j  s a m e g o  s i e b i e  i n a u k i  i w  t y m  t r w a j .  B o  t o  
c z y n i ą c  i s a m e g o  s i e b i e  z b a w i s z ,  i t y c h ,  k t ó r z y  c i e ­
b ie  s ł u c h a j ą "  (I T y m .  4, 14 —IG). T e n  t a k ż e  A p o s t o ł  
p r z e s t r z e g a ,  a b y  z h y t  p o c h o p n i e  n i e  u d z i e l a ć  ś w i ę ­
c e ń  k a p ł a ń s k i c h :  „ R ą k  n a  n i k o g o  n i e  w k ł a d a j  z b y t  
p r ę d k o  i n i e  b i e r z  u d z i a ł u  w g r z e c h a c h  c u d z y c h "  
(I T y m .  22).

N ie  d l a  s i e b i e  z o s t a ł  k a p ł a n  p o ś w i ę c o n y  n a  s ł u ż b ę  
B o g u ,  a l e  d l a  l u d z i ,  „ K a ż d y  n a j w y ż s z y  k a p ł a n  z  l u ­
d z i  w z i ę t y ,  d l a  l u d z i  j e s t  p o s t a w i o n  w  t y m  co  d l a  
B o g a  n a l e ż y ,  a b y  o f i a r o w a ł  d a r y  i o / i a r y  z a  g r z e ­
c h y "  (Hefc,r.  5, 1) „ T a k  n i e c h a j  c z ł o w i e k  o n a s  r o z u ­
m i e  j a k o  o s ł u g a c h  C h r y s t u s o w y c h  i s z a f a r z a c h  t a ­
j e m n i c  B o ż y c h "  (I K o r .  4, 1).

Uważa się słusznie, że po Chrzcie św. n a j ­
ważniejszym sakramentem jest kapłaństwo, 
ho bez niego nie mielibyśmy innych sak ra ­
mentów. Dlatego też kapłaństwo ma w so­
bie cenić sam kapłan i Bogu za to powoła­
nie gorąco dziękować, jak również wszyscy 
wierni, którym kapłan usługuje. Kapłanów 
należy szanować, choć może objawy tego 
szacunku powinny być inne niż kiedyś. 
Chrystus wyraźnie powiedział: ..Kto was
słucha mnie słucha, kto wami gardzi, mną 
gardzi”. Św. Franciszek z Asyżu powiedział 
razu pewnego: „Gdybym spotkał równocześ­
nie anioła i kapłana, najpierw pokłoniłbym 
się kapłanowi, a dopiero później aniołowi".

Nasz polski lud kocha swoich kapłanów, 
szanuje ich i otacza troskliwą opieką.

Stąd też, że jest ten wielki szacunek do 
kapłanów, są także i słuszne wymagania. 
Polski, wierzący lud chce widzieć w kap ła ­
nie nie tylko szafarza sakramentów św., nic 
tylko dobrego kaznodzieję, proboszcza, w y­
kształconego człowieka ale przede wszyst­
kim przyjaciela. Parafianie wiele nam mogą 
przebaczyć, ale nie chcą i nie mogą pogo­
dzić się z zakłamaniem i wyzyskiwaniem 
ich, bo to nie jest po myśli Jezusa Chry­
stusa. Ludzie świeccy mają prawo domagać 
się, by ci. którzy innych do świętości prowa­
dzą, sami świętymi byli.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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Z  DZIAŁALNOŚCI DOMU KULTURY RADZIECKIEI
Przy ul. Foksal 10 w 

Warszawie jest Dom K u l­
tury  Radzieckiej. Jest tu 
wspaniała biblioteka liczą­
ca 30.000 tomów, czytelnia, 
sala kinowa, kawiarnia, 
sklep „Natasza" w którym 
można kupić całą masę 
wyrobów pam iątkarskich i 
codziennego użytku. Ko­
rzystamy z uprzejmości 
dyrektora tej placówki p. 
M. Suchanowa i prosimy
o udzielenie nam  w yw ia­
du na tem at działalności 
Domu Kultury  Radziec­
kiej.

Dom Kultury  Radziec­
kiej został otwarty w r. 
1962. Zadaniem jego jest 
szerzenie wiadomości o ży­
ciu narodu radzieckiego, 
wzajemnym poznawaniu 
narodów i pogłębianie 
przyjaźni między naszymi 
narodami. W okresie 2 la t  
swego istnienia odbyło się 
około tysiąca różnych im ­
prez. w których wzięło u ­
dział prawie 150.000 osób. 
Dom Kultury  Radzieckiej 
z którym współpracują 
różne polskie instytucje, 
organizacje i zakłady p ra ­
cy między innymi ZMS, 
ZMW. ZHP, ZSP, ZBOWiD, 
TPPR, Szkoły i Wydziały 
Kultury  Rad Narodowych, 
służy swą pomocą w  po­
staci filmów, fotogramów, 
bierze udział w imprezach 
organizowanych poza sto­
licą w różnych miastach i 
miasteczkach Polski. For­
my działalności są różno­
rodne. Odczyty, spotkania, 
wieczory dyskusyjne, w y ­
stawy, przeglądy filmów 
fabularnych i dokum ental­
nych, wykłady języka ro ­
syjskiego.

W przyszłości przewi­
dziane jest powstanie k lu ­
bu miłośników języka ro­
syjskiego pod hasłem 
..Rozmawiamy po rosy j­
sku”.

Dom Kultury Radziec­
kiej poprzez Ministerstwo 
Oświaty i K ura toria  służy 
swą pomocą w  nauce ję ­
zyka rosyjskiego — szko­
łom. Dla szkół też np. w 
samym grudniu ubiegłego 
roku jak widzimy w p la­
nie imprez, wyświetlono 
kilkadziesiąt filmów dla 
uczniów od klas najm łod­
szych do licealnych. K aż­
dy film poprzedzony był 
pogadanką np. „Wypoczy­
nek dzieci w ZSRR”, 
„Młodzież K ra ju  Rad" itp.

Odbywają się też semi­
naria  dla wykładowców 
języka rosyjskiego. W pro­
gramie seminarium był 
między innymi odczyt pt.: 
,P ra c a  nad słownictwem 
specjalnym” i „Specyfika 
pracy dla dorosłych”. Mię­
dzy innymi z okazji 20-le- 
cia TPPR odbył się w ie­
czór przyjaźni radziecko- 
polskiej, połączony z w y­
stąpieniami przedstawicieli 
TPRP i TPPR oraz kon ­
cert radzieckich i polskich 
zespołów amatorskich. Od­
czyty jakie odbywają się 
w Domu Kultury  Radziec­
kiej przyciągają zawsze 
wielu mieszkańców stolicy. 
Wygłaszali je między in ­
nymi specjaliści naukow ­
cy radzieccy, którzy b a ­
wili w Polsce jak np. ak a ­
demik I. Artabolewski. dr 
nauk A. Manina, dr nauk 
W. Keller dr dr Bubni- 
kow i Konajew.

Kalendarz imprez jakie 
są organizowane przewi­
duje szereg imprez o cha­
rakterze okolicznościo­
wym. I tak  z okazji 20- 
lecia PRL. z okazji w yz­
wolenia Warszawy, 20-le- 
cia powstania I Dywizji 
Wojska Polskiego im. T. 
Kościuszki.

W organizowanych spot­
kaniach brało udział w ie­
lu pisarzy radzieckich jak: 
A. Stein, Simonow, M ura-  
jew, filmowcy: Czuchraj
i Gerasimow, Makaranow. 
kompozytor Błauter,
przedstawiciele moskiew­
skiego teatru  satyry, p ia ­
nistka B. Dawidowicz, 
pieśniarka Tam ara  Mian- 
sarowa.

Wieczory literackie or­
ganizowane są dla om a­
wiania twórczości takich 
pisarzy jak: Lew Tołstoj, 
A. Tołstoj, Turgieniew, 
Gorki, Makarenko. M aja­
kowski, Szołochow, Cha­
czaturian, Czerkasow,
Rachmaninow i Szewczen- 
ko.

W spotkaniach, dysku­
sjach, wieczorach w ystę­
powali również z odczyta­
mi polscy działacze spo­
łeczni i polityczni, dzien­
nikarze, aktywiści TPPR 
między innymi J. Ozga- 
Michalski. W. Kraśko, L. 
Chein, gen. Wągrowski 
prezes TPPR jak i artyści 
J. Kreczmar, B. Ładysz 
i inni.

Reasumując naszą dzia­
łalność widzimy, że zain­
teresowanie naszym ośrod­
kiem jest bardzo duże, z 
czego jesteśmy bardzo za­
dowoleni.

Rozm awiał: J. CHODAK

M yśli rtilitjijn ti

M Y Ś L E N I E
Przed kilku laty rzucono hasło: ,.Myśle­

nie ma kolosalną przyszłość^' Zgadzam się 
z ty m , mam jednak jedno zastrzeżenie:  
dlaczego „kolosalną“? Język  polski jest tak 
bogaty, że nie trzeba go kaleczyć tam, 
gdzie nie zachodzi tego konieczna potrze­
ba. Powiedzmy więc po polsku: myślenie  
ma wielką przyszłość.

Myślenie rozumne, rozsądne, rzeczowe i 
bezstronne, wnikliwe i twórcze — ma 
wielką przyszłość nie tylko w polityce, 
prawie, ekonomice i filozofii, lecz także  
w dziedzinie religijnej.

Dlatego zupełnie słusznie Prymas Ko­
ścioła Polskokatolickiego Ks. Bp Dr Ma­
ksymilian Rode, wypowiedział wojnę  
ciemnocie religijnej zdając sobie sprawę, 
że jest ona kulą u  nogi we wszystkich

dziedzinach życia osobistego i społecznego , 
że jest niesłychanie szkodliwym zjawi­
skiem społecznym.

Wiara ślepa, wiara bezkrytyczna — to 
żywioł niszczycielski — to zaprzeczenie 
szczytnych ideałów humanistycznych — to 
wreszcie wyrok śmierci na prawdziwą re­
ligię, którą cechuje miłość i wolność u: 
stosunku do ludzi o innych poglądach re­
ligijnych. Ludzie wiary ślepej, wiary fa­
natycznej,  nie zdają sobie sprawy, że po­
noszą odpowiedzialność przed Bogiem za 
grzechy swego Kościoła. Niech więc nie 
dziwią się, że spadają na nich klęski i róż­
ne nieszczęścia osobiste. Działa tu bowiem  
boskie prawo wyrównania krzywd i 
zbrodni przez bolesne cierpienie — nie 
w jakimś urojonym piekle, lecz właśnie 
w życiu doczesnym. Prawdę tę głosi na­
uka Chrystusa, która jest źródłem oświe­
cenia religijnego.

W ładysław  K ołodziej (Collen)

G Ł O S  P O L S K I
N i e o d m i e n n ą  t r e ś c i ą  p o l s k i e j  p o l i t y k i  z a ­

g r a n i c z n e j  j e s t  k o n s e k w e n t n a  J u p a r t a  'w a lk a
o s t w o r z e n i e  b e z k o n t r o w e r s y j n y c h  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  n a r o d a m i  i p a ń s t w a m i .  A b y  t e n  c e l  
p o l i t y c z n y  z o s t a ł  z r e a l i z o w a n y ,  m u s z ą  k u  
t e m u  p o w s t a ć  s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i ,  k t ó r y c h  
z a i s t n i e n i e  j e s t  z a l e ż n e  t y l k o  I w y ł ą c z n i e  o d  
d o b r e j  w o l i  r z ą d ó w ,  m ę ż ó w  s t a n u  i p o l i t y ­
k ó w .

P o l s k a  w  t y m  d ą ż e n i u  n i e  j e s t  o s a m o t n i o ­
n a .  N a s z y m  w y s i ł k o m  t o w a r z y s z ą  z a b i e g i  
p r z y w ó d c ó w  k r a j ó w  o b o z u  s o c j a l i s t y c z n e g o ,  
k r a j ó w  n e u t r a l n y c h  o r a z  w i ę k s z o ś c i  k r a j ó w  
a f r o - a z j a t y c k i c h .  Z  r o k u  n a  r o k  w z r a s t a j ą  
s i ł y  o b o z u  p o k o j u ,  k t ó r y  z j e d n o c z o n y  j e s t  n a  
p l a t f o r m i e :

■ p o s z a n o w a n i a  s u w e r e n n o ś c i  i  p r a w a  
n a r o d ó w  d o  w y b o r u  t a k i c h  d r ó g  r o z w o j u  
i f o r m  i y c i a ,  j a k i e  i m  o d p o w i a d a j ą ,  p r z y  
z a c h o w a n i u  z a s a d y  w s p ó ł ż y c i a  i  w s p ó ł p r a ­
c y  m i ę d z y n a r o d o w e j  i p o k o j o w e g o  w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w a  o r a z  r o z w i ą z y w a n i a  w s z e l k i c h  
s p o r n y c h  z a g a d n i e ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h  w  
d r o d z e  n e g o c j a c j i .

Z  te j  z a s a d y  w y n i k a  p i l n a  p o t r z e b a  p o ­
s k r o m i e n i a  w y ś c i g u  z b r o j e ń ,  k t ó r e g o  k o s z t y  
c i ą ż ą  n a  b u d ż e t a c h  i u j e m n i e  o d b i j a j ą  s i ę  n a  
r z e c z y w i s t o ś c i  c o d z i e n n e j  p a ń s t w  p r z y g o t o ­
w u j ą c y c h  n o w ą  w o j e n n ą  z a w i e r u c h ę  i  t y c h  
p a ń s t w ,  k t ó r e  z m u s z o n e  w z g l ę d a m i  s a m o ­
o b r o n y ,  c h c ą c  n i e  c h ą c ,  m u s z ą  s k ł a d a ć  h a ­
r a c z  n a  o ł t a r z u  M a r s a .  A  p r z e c i e ż  p r z e r z u ­
c e n i e  w y d a t k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n a  c e l e  
z b r o j e ń  w o j e n n y c h  — n a  p o d n i e s i e n i e  s t o p y  
ż y c i o w e j  s p o ł e c z e ń s t w  — w p r o w a d z i ć  m o ż e  
r a d y k a l n ą  z m i a n ę  w  u k ł a d z i e  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h .  P r z e d e  
w s z y s t k i m  p r z e k u c i e  m i e c z y  n a  l e m i e s z e  
p o p r a w i  s y t u a c j ę  e k o n o m i c z n ą  w i ę c e j  n i ż  
p o ł o w y  l u d n o ś c i  ś w i a t a ,  ż y j ą c e j  w  w a r u n ­
k a c h  g ł o d o w e j  e g z y s t e n c j i .  T a  ś w i a d o m o ś ć  
z  d u ż y m i  o p o r a m i  p r z e n i k a  d o  u m y s ł ó w  z a ­
c h o d n i o e u r o p e j s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u ,  d o t a r ł a  
t e ż  d o  u m y s ł u  p r e z y d e n t a  U S A .  A l e  m i m o  
r o z e z n a n i a  i m p e r i a l i ś c i  z a c h o d n i  k r ę c ą  s t r y ­
c z e k  n a  s w e  g ł o w y  p o p r z e z  u p r a w i a n i e  p o ­
l i t y k i  z  p o z y c j i  s i ł y ,  p r o w a d z e n i e  i p o d s y c a ­
n i e  l o k a l n y c h  z a t a r g ó w  z b r o j n y c h  i u t r z y ­
m y w a n i e  s t a n u  n i e p o k o j u  n a  o b u  p ó ł k u l a c h .

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  P R Ł  — A d a m  
R a p a c k i  — n a  f o r u m  O N Z  d a l  p o g ł ę b i o n ą  
a n a l i z ę  o b e c n i e  i s t n i e j ą c y c h  p u n k t ó w  z a p a l ­
n y c h  w  u k ł a d z i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h .  T r w a  s t a ł y  n a c i s k  si ł  a n t y  p o k o j o w y c h  
n a  w s z y s t k i c h  k o n t y n e n t a c h .  D o w o d e m  t e g o :

■ w o b e c  K u b y  — p o g a r d a  d l a  z a s a d y  s u ­
w e r e n n o ś c i ,  b r u t a l n a  p r e s j a ,  d y w e r s j a ,  n i e ­
u s t a n n e  z a g r o ż e n i e ,

■  w  K o n g o  -  z b r o j n a  w y p r a w a  b e l g o -  
a m e r y k a ń s k i c h  w o j s k ,

■ w  W i e t n a m i e  p o ł u d n i o w y m  — w i e l o l e t ­
n i a  i n t e r w e n c j a  z b r o j n a  U S A ,  n i e z d o l n a  
j e d n a k  d o  p r z e ł a m a n i a  o p o r u  W i e t n a m c z y ­
k ó w ,

■ w  E u r o p i e  — p r o j e k t y  u t w o r z e n i a  w i e ­
l o s t r o n n y c h  s i ł  n u k l e a r n y c h ,  j a k o  n a r z ę d z i a  
s ł u ż ą c e g o  d o  u z a l e ż n i e n i a  E u r o p y  z a c h o d ­
n i e j ,  w y m i e r z o n e g o  p r z e c i w  k r a j o m  s o c j a l i ­
s t y c z n y m .

P r o j e k t  u t w o r z e n i a  W S N  j e s t  o g n i w e m  c a ­
ł e j ,  a ż  n a d t o  p r z e s t a r z a ł e j  i d o s t a t e c z n i e  
p r z e j r z y s t e j  p o l i t y k i  r z ą d u  N R F ,  p o l e g a j ą c e j  
n a :  z b r o j e n i u  i n i e u z n a w a n i u  i s t n i e n i a
d w ó c h  p a ń s t w  n i e m i e c k i c h ,  c i ą g ł y m  w y s u ­
w a n i u  r o s z c z e ń  t e r y t o r i a l n y c h  w o b e c  s ą s i a ­
d ó w .  N a  r a z i e  t y m  p r o g r a m e m  r e w i z j o n i ­
s t y c z n y m  n i e  j e s t  o b j ę t a  F r a n c j a .  A l e  o d ­
w e t o w c y  z a c h o d n l o n i e m i e c c y  m a r z ą  o  A l z a ­
c j i  i L o t a r y n g i i ,  k t ó r e  u w a ż a j ą  z a  t e r e n y  
b e z s p o r n i e  n i e m i e c k i e .

M i m o  n i e u s t a n n e g o  w y ś c i g u  z b r o j e ń  i s t a ­
ł e g o  w z r o s t u  b u d ż e t ó w  w o j s k o w y c h  n a  o b u  
p ó ł k u l a c h ,  p i l n ą  k o n i e c z n o ś c i ą  s t a j e  s i ę  u ­
r e g u l o w a n i e  n a j b a r d z i e j  p o d s t a w o w y c h  p r o b ­
l e m ó w  w E u r o p i e ,  k t ó r a  s t a n o w i  b a r d z o  
i s t o t n e  o g n i s k o  z a g r o ż e n i a  w o j e n n e g o .  I  d l a ­
t e g o  m i n i s t e r  R a p a c k i  w y s u n ą ł  p r o j e k t  z w o ­
ł a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  p a ń s t w  
e u r o p e j s k i c h  z  u d z i a ł e m  Z S R R  i U S A  d l a  
r o z p a t r z e n i a  p r o b l e m u  b e z p i e c z e ń s t w a  w  E u ­
r o p i e .  I  w t e d y  t o  w y l a z ł o  s z y d ł o  z  w o r k a .  
N a  k o n f e r e n c j i  N A T O ,  w  o d p o w i e d z i  n a  
p o l s k i  p l a n  d e z a t o m i z a c j i  E u r o p y  ś r o d k o w e j ,  
p r z e d s t a w i c i e l  o d w e t o w e j  b o ń s k i e j  B u n d e s ­
w e h r y ,  g e n .  T r e t t n e r  z a p r o p o n o w a ł . . .  z a m i ­
n o w a n i e  N R F  o d  s t r o n y  N R D .  A le  t e n  z b r o d ­
n i c z y  p r o j e k t  z a c b o d n i o n i e m i e c k i c h  m i l i -  
t a r y s t ó w  n i e  m a  s z a n s  r e a l i z a c j i .  P r z y n a j ­
m n i e j  w  c h w i l i  o b e c n e j .  Z a  to  n a  w o k a n d ę  
r o z m ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  m u s i  w e j ś ć  t z w .  
„ P l a n  G o m u ł k i ' * ,  k t ó r y  s t a n o w i  n i e  t y l k o  
l e g i t y m a c j ę  p o l s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  — 
a l e  j e s t  r z e t e l n y m  w k la d f e m  k o n c e p c y j n y m  w  
z a g a d n i e n i e  r o z ł a d o w a n i a  n a p i ę c i a  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  i n o r m a l i z a c j i  s t o s u n k ó w  w  E u ­
r o p i e  a  t y m  s a m y m  n a  c a ł y m  ś w i e c i e .  (O.)
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20 czerwca ub r. organizatorem 
parafii polskokatolickiej w  A ndry­
chowie, Ks. Wikariusz Generalny 
Diecezji Krakowskiej zamianował 
ks. kapelana Pawła Buszkę, który 
otoczył naszych wyznawców opie­
ką duszpasterską i powołał Ko­
m ite t  Organizacyjny parafii.

12 listopada ub r. ks. adm inis tra­
tor Paw eł Buszka, działając w  imie. 
niu i na rzecz Kurii Biskupiej Die­
cezji Krakowskiej, przejął od 
PRN w zarząd i użytkowanie koś­
ciół w  Andrychowie. Termin poś­
więcenia kościoła został wyznaczo­
ny na dzień 15 listopada.

P unktualn ie  o godz. 11 w  bramie 
cmentarnej chlebem i solą witała 
Rada Parafia lna  Ks. Infuła ta  T. R. 
Majewskiego.

Po uroczystym poświęceniu koś­
cioła, którego dokonał w  asyście 
licznego duchowieństwa Wikariusz 
Generalny — rozpoczęła się Suma. 
Po raz pierwszy w tym gotyckim, 
wspaniałym kościele popłynął hymn

do Pana zastępów: Chwała na
wysokości B o g u ' . Na twarzach ze­
branych wzruszenie i łzy. Łzy r a ­
dości i szczęścia.

Kazanie po pierwszej Ewangelii 
wypowiedział ks. proboszcz Kazi­
mierz Bonczar z Bolesławia. Mówił 
w oparciu o niedzielną perykopę 
ewangeliją, o nieprzyjacielu, który 
nasiał kąkoiu między pszenicą.

Wzruszający był moment, gdy do 
Stołu Pańskiego przystępowały 
setki wiernych biorących udział w 
te j podniosłej uroczystości. Pięknie 
dobrane pieśni przez ks. prob. J a n ­
kowskiego, tworzyły prawdziwą u ­
cztę duchową.

Po uroczystei Mszy św. przemó­
wił Ks. Infuła t Tadeusz Majewski. 
Słowo Boże wypowiedział w  oparciu
o słowa Zbawiciela: ..Zacheuszu.
dziś ją pragnę zamieszkać w  domu 
twoim”.

Po odśpiewaniu hymnu ,,Boże 
coś Polskę”, setki w iernych opusz­
czało nową polskokatolicką świą­
tynię, wracając do swoich domów, 
jako ludzie którzy powstali z le­
targu duchowego. Dzień ten na 
długo zapisał się w  sercach uczest­
ników pierwszego nabożeństwa i 
przejdzie do historii naszego św. 
Polskokatolickiego Kościoła.

Ks. LEOPOLD NOWAK  
Fot. T. W eryński



NASZ KATECHIZM

ŚWIAT POŚREDNI
Do wiary w istnienie 

Boga dochodzimy w p ierw ­
szym rzędzie za pomocą 
logicznego rozumowania w 
oparciu o świat zmysłami 
uchwytny. Podobnie ze 
świata materialnego moż­
na dojść do wniosku, że 
oprócz ludzi i Boga istnie­
je świat pośredni, nazywa­
ny też światem aniołów. 
Gdy się przyglądamy 
światu materialnem u z 
uwagą, spostrzegamy p e­
wien porządek w stop­
niach życia i świadomości. 
Oto kamień nie żyje w ca­
le, drzewo żyje. lecz jesz­
cze nic nie czuje, zwierzę 
żyje, czuje, posiada zmy­
sły, lecz jeszcze nie myśli 
i nie potrafi chcieć. Czło­
wiek natomiast posiada w 
sobie coś ze świata m ine­
rałów, ze świata roślin, ze 
świata zwierząt i coś już 
ze świata niematerialnego, 
mianowicie myślącą i 
chcącą duszę. Drabina ta. 
jak wolno wnioskować, nie 
kończy się na człowieku, 
chociaż jej szczytu nie w i­
dzimy. Rozum może przy­
puszczać. że jej przedłuże­
nie stanowią istoty już od 
ciała wolne, a więc dosko­
nalsze niż człowiek. Są to 
duchy „czyste" (niemate­
rialne). W języku biblij­
nym noszą nazwę aniołów. 
Biblia bowiem stwierdza, 
że istnieją duchy czyste, 
że przypuszczenia rozumu 
są słuszne.

Nazwa „anioł” wywodzi 
się z greckiego słowa ,.an- 
gelos” , co znaczy posła­
niec. W Piśmie św. w ystę­
pujące duchy n iem aterial­
ne (przebrane niejako za 
ludzi) spełniają jakieś 
konkretne posłannictwo. 
Najlepiej znany jest nam 
anioł, nazywany A rcha­
niołem Gabrielem, który 
zwiastował Pannie Marii z 
Nazaretu, że zostanie M at­
ką Mesjasza i Syna Boże­
go. (Łuk. 1, 26—28).

Pismu św. i Apostolskiej 
Tradycji zawdzięczamy też 
inne szczegóły mówiące o 
świecie aniołów. I tak  n a j ­
pierw dowiadujemy się, że 
aniołowie są stworzeniami, 
nie zaś jakimiś bóstwami 
czy pół-bogami, jak np. 
niektóre postacie z mitolo­
gii greckiej. Jako stworze­
nia. aniołowie mają po­
czątek, ale jako duchy nie­
materialne nie umierają. 
Nie muszą się rozmnażać
— „nie żenią się ani za 
mąż wychodzą” — jak po­
uczył Chrystus — Łuk. 20, 
34—36. Stworzył ich Bóg w 
ogromnej ilości, co s tw ier­
dza np. prorok Daniel: 
„Tysiąc tysięcy służyło Mu 
(Bogu), a po dziesięć tysię­
cy kroć sto tysięcy stało 
przy Nim” (7, 10).

Duchy niematerialne są 
doskonalsze niż ludzie, d a ­
leko im jednak do dosko­
nałości boskiej. Nie są 
wszechmocne, nie mogą 
np. samowolnie działać cu­

dów, nie są wszędzie obec­
ne, nie znają myśli cu­
dzych np. innych duchów', 
ludzi lub myśli Boga. Z 
Pisma św. wiemy, że k ie ­
dyś pewnej grupie owych 
duchów „przewróciło się w 
głowie”. Podobnie jak to 
bywa z niektórymi ludźmi
— zdawało im się, że są 
bogami, podobnymi do Bo­
ga wTe wszystkim. Był to 
straszny grzech pychy, za 
który Stwórca skazał ich 
na karę wieczną zwaną 
..otchłanią ciemności” . W 
drugim liście Ap. Piotra 
czytamy: „Aniołów, gdy
zgrzeszyli, Bóg nie oszczę­
dził, ale strąconych do 
piekła rzucił w otchłań 
ciemności” (2 Piotra, 2, 4). 
Od tego wydarzenia świat 
duchów niematerialnych 
podzielił się na dwie g ru ­
py, na duchy dobre zwane 
po prostu aniołami oraz na 
duchy złe, zwane też 
diabłami, czartami, szata­
nami itp. Wodzem aniołów 
jest archanioł Michał, wo­
dzem czartów — Lucyper 
(z łacińskich słów: lux =  
światło, perdere =  s tra ­
cić).

Duchy dobre (aniołowie) 
w stosunku do Boga zaj­
mują się wielbieniem swe­
go Stwórcy. (Por. pror. 
Izajasza: „Aniołowie w o­
łali jeden do drugiego i 
mówili: Święty, Święty,
Święty Pan, Bóg zastępów, 
pełna jest wszystka ziemia 
chwały Jego" Iz. 6, 3). W 
stosunku do ludzi duchy 
dobre są krzewicielami 
Prawdy. Dobra i Piękna, 
spełniają rolę stróżów i 
pomocników. Już w IV 
wieku swego istnienia 
chrześcijaństwo powszech­
ne znało kult aniołów 
stróżów wedle słów P sa l­
mu 90: „Aniołom twoim
rozkazał o tobie, aby cię 
strzegli na wszystkich dro­
gach twoich”.

Duchy złe względem Bo­
ga zachowują się n iena­
wistnie. gdyż nie uznają 
słuszności wymierzanej im 
kary  i nadal im się w yda­
je, że są bogami. W sto­
sunku do ludzi roznoszą 
zło i kłamstwo, sieją n ie­
nawiść i ciągną ludzkie 
serca za sobą w „otchłań 
ciemności”.

W związku z prachrze- 
ścijańska nauką o duchach 
złych (diabłach) powstały 
rozliczne doktryny i p ra k ­
tyki błędne ośmieszające 
wiarę przez przesadne 
zdania o mocy szatańskiej.  
Głoszono też i nadal się 
głosi poglądy przeciwne, 
odrzucające w ogóle wiarę 
w  istnienie złych duchów.

Przesadną wiarę w moc 
ducha złego szerzył w III 
wieku manicheizm. S ta­
wiał diabła na równi z 
Bogiem jako boga zła i 
ciemności, oddawał mu też 
cześć boską, głosił ku lt  sa­
mych złych, ujemnych po­
staci biblijnych jak Kaina

czy Judasza, odprawiał 
tzw. „czarne msze” itp. 
Przedłużeniem manicheiz­
mu była średniowieczna 
w iara  w czary, czarowni­
ce, czarnoksiężników. Z 
manicheizmu wyszła też 
p rak tyka przypisywania 
„nieczystym siłom" pew­
nych zjawisk metapsy- 
chicznych jak zjawianie 
się „duchów” na seansach 
spirytystycznych. h ipno­
tyczny sen, lunatyzm, tele­
patia czy widzenie na o­
gromne odległości lub po­
przez zamknięte oczy. Z ja­
wiska te w rzeczywistości 
nie są sprawkam i szatana 
czy „duchów". Są ob jawa­
mi pewnych nie zbada­
nych jeszcze sił psy­
chiczno - fizycznych czło­
wieka. Czasem mogą mieć 
swe źródło w niespotyka­
nym  sprycie iluzjonisty 
czy magika. Historia śred­
niowiecza — owszem i no­
wożytnych czasów — przy­
tacza moc przykładów 
dręczenia ludzi pojedynczo 
lub grupami właśnie z po­
wodu zabobonnej wiary 
dręczycieli w niezwykłą 
moc szatana. Wiadomo, że 
np. papież Innocenty VIII 
w bulli z 5 grudnia 1484 r. 
polecił karać  śmiercią 
również tych ludzi, którzy 
takiej wiary nie posiada­
ją. którzy śmią wątpić, czy 
to lub owo nieszczęście 
jest sprawką czarta a nie 
człowieka. I obecnie jesz­
cze w kazaniach duszpa­
sterzy rzymskokatolickich 
najczęstszym tematem jest 
szatan dlatego, że podobno 
strach przed złym duchem
i piekłem stanowi na jsku ­
teczniejszą tamę dla grze­
chów.

Poglądy przeciwne wśród 
chrześcijan głoszą, że nie 
ma żadnego diabła ni żad­
nego piekła, że to. co czy­
tamy w Biblii o czartach
i Belzebubie, należy tłu­
maczyć przenośnie jako u ­
osobienie ludzkich niego­
dziwych namiętności lub 
czynów. Te poglądy prze­
ciwstawiają się średnio­
wiecznemu k u l to w i- sz a ta ­
na. lecz grzeszą skrajnoś­
cią. Miał z nimi do czynie­
nia już Ap. Paweł i d la­
tego pouczał: „Przyoblecz­
cie się w zbroję Bożą, a ­
byście mogli się ostać 
przeciw zasadzkom diabel­
skim. Albowiem prowadzi­
my walkę nie z ciałem i z 
krwią, ale przeciw złym 
duchom w przestworzach 
niebieskich". (Efez. 6, 
11- 12).

Więc chrześcijanie uzna­
jący Biblię za źródło Obja­
wienia nie mogą przeczyć 
istnieniu złych duchów, 
zwłaszcza że z tvm zagad­
nieniem wiąże się też cała 
ekonomia Chrystusowego 
Odkupienia. Celem śmier­
ci Chrystusa było między 
innymi także pokonanie 
mocy owych duchów, jak 
pouczał św. Paweł: „Zma­
zał tekst skierowanego 
przeciw nam dekretu i 
zniszczył go, przybiwszy do 
krzvża. przez co rozbroił 
księstwa i władze... sam 
triumfując nad nimi”. 
(Kol. 2. 14).

Ks. S. WŁODARSKI

Wśród malowniczych wzgórz, na których 
tu i ówdzie widoczne są szyby naftowe, roz­
łożyło się stare miasteczko — Sanok. Tu rów­
nież jest parafia Kościoła Polskokatolickiego. 
której proboszczem jest ks. R. Rawicki. O 
dziejach miasta i życiu parafii opowiada nam 
jej proboszcz.

N a j s t a r s z e  z a p i s k i  d o t y c z ą c e  S a n o k a  — m ó w i  
ks , R R a w i c k i  — s i ę g a j ą  r.  1150, k i e d y  t o  W ę g r z y  
p o d  w o d z ą  k r ó l a  w ę g i e r s k i e g o  G e j z y  I I  z a j ę l i  
g r ó d  o b r o n n y  — S a n o k .  Z r a c j i  s w e g o  p o ł o ż e n i a  
n a  w s c h o d n i c h  r u b i e ż a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  m i a s t o  
p e ł n i ł o  f u n k c j e  o b r o n n e g o  g r o d u  Z i e m i a  s a n o c ­
k a  u s t a w i c z n i e  n a r a ż o n a  b y ł a  n a  n a j a z d y  W ę g r ó w .  
T a t a r ó w .  W  r .  1339 n a  p o d s t a w i e  p r z y w i l e j u  k s i ę ­
c i a  c z e s k i e g o  J e r z e g o  I I  T r o j d e n o w i c z a  — p o w ­
s t a j e  m i a s t o ,  k t ó r e  o t r z y m u j e  w ł a s n y  s a m o r z ą d .  
W i ę k s z y  r o z w ó j  m i a s t a  d a t u j e  s i ę  z a  r z ą d ó w  K a ­
z i m i e r z a  W i e l k i e g o ,  k t ó r y  o b d a r z a  m i a s t o  s z e r e ­
g i e m  p r z y w i l e j ó w .  T u  t e ż  w  r ,  1417 k r ó l  J a g i e ł ł o  
b i e r z e  ś l u b  z  E l ż b i e t ą  G r o n o w s k ą .  N a j p o m y ś l n i e j ­
s z y  o k r e s  w  d z i e j a c h  m i a s t a ,  t o  d r u g a  p o ł o w a  
X I V  w .  d o  p o ł o w y  X V I  w .  N a j a z d  T a t a r ó w  w  r .  
1624, p o t e m  R a k o c z e g o ,  p o ż a r  w  1566 n i s z c z y  m i a ­
s t o ,  k t ó r e  n i e p r ę d k o  m a  s i ę  d ź w i g n ą ć .  C i e k a w e  
s ą  l a s y  i h i s t e r i a  m i a s t a .  W i e l e  d o k u m e n t ó w  z 
p r z e s z ł o ś c i  m i a s t a ,  b y ł o  w  M u z e u m  S a n o c k i m ,  
c z ę ś ć  z  n i c h  z a l e d w i e  o c a l a ł a  z p o ż o g i  w o j e n n e j .  
D z i s i a j  S a n o k  w y g l ą d a  i n a c z e j .  C h o c i a ż  u l i c z k i  s ą  
t e  s a m e .  p o w s t a j ą  n o w e  b l o k i  m i e s z k a l n e ,  n o w e  
z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e ,  s z k o ł y .  Z n i s z c z o n a  d o s z ­
c z ę t n i e  p r z e d w o j e n n a  S a n o c k a  F a b r y k a  W a g o n ó w ,  
z m i e n i ł a  n a z w ę  n a  S a n o c k a  F a b r y k a  A u t o b u s ó w ,  
k t ó r e j  r o c z n a  p r o d u k c j a  s i ę g a  2000 s z t .  a u t o b u s ó w  
i 10.000 p r z y c z e p  s a m o c h o d o w y c h  W  S a n o k u  m a ­
m y  j e s z c z e  Z a k ł a d y  P r z e m y s ł u  G u m o w e g o ,  b u d u ­
j e  s i ę  n o w y  g m a c h  T e c h n i k u m  M e c h a n i c z n e g o .  W 
b y ł y m  L u d o w y m  D o m u  Ż o ł n i e r z a ,  m i e ś c i  s i ę  P o ­
w i a t o w y  D o m  K u l t u r y .  W y b u d o w a n o  n o w y  D o m  
H a n d l o w y  P S S  i P a w i l o n  H a n d l o w y  M H D  O b o k  
D o m u  K u l t u r y  c z y n n e  s ą  k l u b y  — K l u b  A u t o s a -  
n u  i K J u b  N a f t o w c a .  W  n i e d a l e k i c h  O l c h o w c a c h  
p o w s t a ł o  M u z e u m  B u d o w n i c t w a  L u d o w e g o .  T a k  
m n i e j  w i ę c e j  w y g l ą d a  d z i s i e j s z y  S a n o k .

W Sanoku jestem od r. 1961, W r. 1959 o­
trzymałem święcenia i rok czasu spędziłem 
jako wikary w Bolesławiu. W dn. 20.V.1962 
została poświęcona kaplica p.w. Matki Bo­
skiej Różańcowej przez Ks. Bp. Prymasa 
M. Rodego. Przez ten okres czasu wiele się 
zrobiło, a jeszcze więcej było trudności. 
Choćby dla przykładu podać muszę, jaki był 
stosunek wielu ludzi, gdy tu o twarta  została 
kaplica. Dzieci inspirowane przez rzymskie­
go proboszcza potłukły mi gablotkę, w której 
wystawiałem „Rodzinę”. Rzymscy księża 
twierdzą, że u nas nie ma Boga, a krzyż w i­
doczny z daleka jakoś ich nie przekonuje. 
Teraz jest już łatwiej, są sympatycy, są w y­
znawcy, z każdym dniem więcej. Dużo trzeba 
jeszcze pracy i środków finansowych na 
urządzenie naszej świątyni. Chcielibyśmy w  
przyszłości wybudować wieżę, założyć dzwon, 
zradiofonizować kościół. Potrzebna też balu­
strada oddzielająca prezbiterium, należałoby 
ogrodzić teren. Tak więc w  skrócie wygląda 
dzisiejszy dzień parafii na tle starego, ale 
ruchliwego miasta Sanoka.

Ch.

Mówi 
ks. R. Rawicki
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Ostatnio w prasie pisze się i czyta sporo 

na temat dzieci i ludzi upośledzonych. Róż­
ne są reakcje społeczeństwa na ten temat. 
Państwo też robi wiele, aby ulżyć tym lu ­
dziom, by nie odczuwali swego kalectwa, 
by czuli się ludźmi, istotami wartościowy­
mi.

Jest jednak jeszcze jeden problem, który 
należałoby jak najprędzej rozwiązać, a m ia­
nowicie problem dzieci umysłowo upośle­
dzonych. Przecież kiedyś z tych dzieci w y­
rosną dojrzali ludzie. Jaka będzie ich przy­
szłość?

Mówiąc o dzieciach umysłowo upośledzo­
nych, trzeba wśród nich zrobić pewne zróż­
niczkowanie. Jest bowiem wśród nich gru ­
pa głęboko upośledzonych, niezdolnych do 
jakiegokolwiek samodzielnego poruszania 
się. Wiele z nich wskutek paraliżu przyku­
tych jest do łóżka i wymaga specjalnej o­
pieki. Dla takich dzieci PaństwO* zbudowało 
specjalne zakłady. Jest również grupa ..u­
mysłowo ociężałych". Trudno jest ich zali­
czyć do upośledzonych, lecz grupa ta po­
winna znaleźć się w szkole specjalnej. Jak 
zwykle jednak w praktyce bywa między 
„powinna” a rzeczywistością jest duża dy­
sproporcja i rozpiętość skali wykonawczej. 
Toteż „umysłowo ociężali" nie zawsze t r a ­
fiają do szkoły specjalnej, po prostu niko­
mu nie chce się tym zająć lub brak jest 
miejsca. I dzieci takie blokują klasy w 
szkole normalnej, spędzając w niej nad ­
mierną ilość lat, w rezultacie nie kończą 
jej. Najczęa;iej takie przypadki zdarzają 
się w szkołach wiejskich.

Jest także grupa dzieci z pogranicza de- 
bilizmu. One nie powinny przebywać w za­
kładach zamkniętych, ani też w szkole spe­
cjalnej. Najczęściej jednak o tym powinien 
decydować lekarz psycholog, dzieci takie 
trafia ją  do szkół specjalnych lub do zakła­
dów. gdzie źle się czują.

Właśnie dla tych dzieci należałoby stwo­
rzyć coś w rodzaju szkoły pośredniej,  szko­
ły terapii wychowawczej. Byłyby to p la ­
cówki, w których dzieci te uczyłyby się n a j ­
prostszych rzeczy w zakresie Uczenia i czy­
tania oraz przygotowywałyby się do w y ­
konywania najprostszych czynności u ła tw ia­
jących im w przyszłości w arunk i egzysten­
cji wśród zdrowego społeczeństwa.

Szkoły tego typu winny nosić charakter 
półinternatów, ponieważ sytuacja tych dzie­
ci w domu często jest nader krytyczna, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdzie obo­
je rodzice pracują. Dzieci więc takie albo 
przez cały dzień zamykane są w mieszka­
niu, albo wypuszczane na podwórze nieza­
leżnie od pory roku i pogody. Najczęściej 
sami rodzice nie mają ani możliwości, ani 
umiejętności nauczania takiego dziecka n a j ­
prostszych rzeczy. I rezultat jest taki, że 
z dziecka takiego wyrasta  człowiek na po­
śmiewisko podwórka, ulicy, pogardę rodzi­
ny.

Takie szkoły terapii wychowawczej o 
charakterze półinternatów winny być trzech 
zasadniczych typów. Pierwszy typ powinien 
mieć charakter przedszkola, w którym zna j­
dowałyby się dzieci od 5 do 8 lat, drugi dla 
dzieci od 8 — 14 lat (w tym okresie przero­
biłyby trzy do czterech klas szkoły specjal­
nej), trzeci — dla młodzieży od 14—18 lat. 
W ostatnim typie półinternatu mogłyby się 
uczyć najprostszych zawodów. I w ten spo­
sób ludzi tych przygotowałoby się do j a ­
kiegoś życia.

W półinternatach dzieci przebywałyby ca­
ły dzień, a wracały do domu tylko na noc. 
Naturalnie, moim zdaniem, takie półinter­
naty, aby nie powiększać wydatków związa­
nych z oświatą, powinny być odpłatne. Zda­
rzać się może w tym wypadku, że rodzi­
ców nie będzie stać na odpłatność za pół­

internat Ale sprawę można rozwiązać w 
inny sposób, mianowicie ostatni typ półin­
ternatów uruchomić przy pomocy Spół­
dzielczości Pracy, która dysponuje fundu­
szami na rehabilitację inwalidów psychicz­
nych. Są przecież u nas zakłady terapii za­
jęciowej. które tego typu ludzi przygotowu­
ją do pracy, i zakłady te zdają egzamin. 
Zakładów tych jest jeszcze niewiele, ale 
przy dobrej organizacji można by je zwięk­
szyć. Niemniej jednak ludzie w takich za­
kładach zatrudnieni w warsztatach pracy 
chronionej mają zapewnioną jakąś egzy­
stencję i wielką ulgę ma rodzina.

Ponadto pracuje cały szereg ogniw spo­
łecznych, jak: Główny Komitet P rzeciwal­
koholowy, Komitet Pomocy Społecznej, 
TPD. I właśnie te ogniwa mogą bardzo 
przyczynić się do akcji zmierzającej do r a ­
towania pewnej grupy dzieci od ostatecz­
nego upadku.

Wiele również mogą tu zrobić Prezydia 
Rad Narodowych, szczególnie w trudnym 
problemie lokalowym. Jest przecież wiele 
u nas pomieszczeń, np. lokale po starych 
szkołach, jakieś wille mniej lub więcej za­
niedbane, które, o ile problem znajdzie zro­
zumienie, da się wygospodarować i przy­
stosować do odpowiednich potrzeb.

Problem jest ważny, chodzi przecież o 
człowieka. Powinien więc znaleźć się 
również w centrum uwagi władz admini­
stracyjnych.

Polsce potrzebna jest każda para rąk  do 
pracy, chodzi jednak o to, abyśmy chcieli 
włożyć w ręce odpowiedni im zawód i w y­
korzystać je następnie w produkcji i go­
spodarce narodowej, przychodząc równo­
cześnie z pomocą kalekom.

Ks. E. KRZYWANSKI

L o n d y n ,  w  g r u d n i u  1964 r.

N a  R e g e n t  S t r e e t ,  w  s e r c u  L o n d y n u  
d z i e l n i c a  d o m ó w  t o w a r o w y c h ,  l ś n i  
w i l g o t n y m  a s f a l t e m  j e z d n i  w  k t ó r e j  
o d b i j a j ą  s i ę  b a r w n e  ś w i a t ł a  n e o n ó w .  
Z a k u p y  ś w i ą t e c z n e  i n o w o r o c z n e  A n ­
g l i c y  c z y n i ą  j u ż  o d  d r u g i e j  p o ł o w y  
w r z e ś n i a .  W t e d y  t o  t r w a  n i e u s t a j ą c e  
o b l ę ż e n i e  s k l e p ó w ,  c e n y  s ą  ś r u b o w a ­
n e  d o  g ó r y .  p o  to .  a b y  z c h w i l ą  k i e d y  
m i n i e  s z a ł  z a k u p ó w  n a s t ą p i ł a  . . s a l e "  
c z y l i  w y p r z e d a ż  p o ł ą c z o n a  z e  z n a c z n ą  
z n i ż k ą  c e n .

G r u d z i e ń  1964 r .  b y ł  m i e s i ą c e m  w i e l ­
k i e g o  n i e p o k o j u  w  r o d z i n a c h  b r y t y j ­
s k i c h .  Ź r ó d ł e m  t e g o  z j a w i s k a  b y ł a  
w i e ś ć  o k ł o p o t a c h ,  j a k i e  m a  z  f u n ­
t e m  r z ą d  b r y t y j s k i .  Z a n o s i  s i ę  n a  d e ­
w a l u a c j e  p i e n i a d z a  w  Z j e d n o c z o n y m  
K r ó l e s t w i e .  B r y t y j c z y c y  n i e  l u b i ą  t e g o  
r o d z a j u  p e r t u r b a c j i ,  k t ó r e  w  e f e k c i e  
o s t a t e c z n y m  p o w o d u j ą  z w y ż k ę  c e n .  
u s ł u g .  P r a k t y c z n i e  p o c i ą g a  z a  s o b ą  
z m n i e j s z e n i e  z a s o b ó w  p i e n i ę ż n y c h  n a  
i c h  p r y w a t n y c h  b a n k o w y c h  k o n t a c h .

R z ą d  L a b o u r  P a r t y  d o s z e d ł  d o  w ł a ­
d z y  n a  z a s a d z i e  k r e d y t u  z a u f a n i a ,  j a ­
k i  u d z i e l i ł  m u  a n g i e l s k i  w y b o r c a .  
L a b o u r z y ś c i  z w y c i ę ż y l i  n a  p o d s t a w i e  
p r o g r a m u  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h ,  m a j ą ­
c y c h  b y ć  ź r ó d ł e m  s t a b i l i z a c j i .  N i e  w y ­
s t a r c z a  p r z e p r o w a d z e n i e  w  I z b i e  G m i n  
p o ł o w i c z n e j  n a c j o n a l i z a c j i  p r z e m y s ł u  
s t a l o w e g o .  U s t a w a  z a k a z u j ą c a  p o d n o ­
s z e n i a  c z y n s z ó w  za  l o k a l e  m i e s z k a n i o ­
w e  o s t r z e m  s w 'o im  g o d z i  w  b e z p o ś r e d ­
n i e  i n t e r e s y  l e p i e j  z a r a b i a j ą c y c h  r o ­
b o t n i k ó w  i p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  
k t ó r z y  p o k r y w a j ą  r a t y  za  d o m k i  j e d ­
n o r o d z i n n e  z  w y s o k i c h  o p ł a t  c z y n ­
s z o w y c h  p o b i e r a n y c h  od  l o k a t o r ó w .  
W i e l u  z  t y c h  p o s i a d a c z y  d o m k ó w  
j e d n o p i ę t r o w y c h  to  l u d z i e  g ł o s u j ą c y  
n a  k a n d y d a t ó w  L a b o u r  P a r t y  d o  p a r ­
l a m e n t u  i  o r g a n ó w  s a m o r z ą d u  t e r y ­
t o r i a l n e g o .  A le  w y b o r c y  c z e k a j ą  r e a ­
l i z a c j i  z o b o w i ą z a ń  r z ą d u ,  p o s i a d a j ą ­
c e g o  l a k  wrą t ł ą  w i ę k s z o ś ć  w  Iz b i e  
G m i n .

I  o to  c i u ł a c z o w i  b r y t y j s k i e m u  g r o z i ,  
w  j e g o  p o j ę c i u ,  k a t a s t r o f a .  P o g o d z i ł  
s i ę  o n  w  z a s a d z i e  z  m y ś l ą ,  ż e  n ie  
b ę d z i e  m ó g ł  c z e r p a ć  d o d a t k o w y c h  d o ­
c h o d ó w  z  w y n a j m u  w o l n y c h  p o k o i .  
Z r e s z t ą  w y n a j ą ł  j e  n a  t a k  k o r z y s t n y c h  
w a r u n k a c h ,  z  t y m  ż e  t y g o d n i o w e  r a ­
t y  z a  k o m o r n e  p o k r y w a j ą  r a t y  b a n ­
k o w e .  I n a c z e j  m ó w i ą c  p o s i a d a ć ?  
d o m k u  j e d n o r o d z i n n e g o  m i e s z k a  za
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d a r m o .  P ł a c i  p r a k t y c z n i e  b i o r ą c  t y l k o  
k o s z t y  r e m o n t u ,  ś w i a t ł a ,  g a z u .  n o  i 
p o d a t k i  n a  r z e c z  s a m o r z ą d u .  C z ę s t o  
j e d n a k  l o k a t o r z y  p o k r y w a j ą  i to  z 
d u ż ą  n a w i ą z k ą  z o b o w i ą z a n i a  w ł a ś c i ­
c i e l a  d o m k u  w o b e c  b a n k u  i i n s t y t u ­
c j i u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j .

C o d z i e n n a  r z e c z y w i s t o ś ć  w y s p i a r z a  
t o  j e s t  ż y c i e  z  o ł ó w k i e m  w  r ę k u  w  
r a m a c h  u s t a l a n e g o  b u d ż e t u  r o d z i n ­
n y c h  w y d a t k ó w ,  u k ł a d a j ą c y c h  s i ę  
n i e z m i e n n i e  w  n a s t ę p u j ą c e j  h i e r a r c h i i :  
k o m o r n e ,  u b r a n i e ,  ż y c i e ,  w y d a t k i  n a  
ż y c i e  k u l t u r a l n e  ( r a d i o . t e l e w i z j a ,  k i ­
n o .  t e a t r .  m e c z .  k o n c e r t )  i k w o t ę ,  
k t ó r ą  n a l e ż y  o d p r o w a d z i ć  d o  b a n k u  
n a  t z w .  . . c z a r n ą  g o d z i n ę - ,  k i e d y  w y ­
p a d n i e  ż y ć  z  r e n t y  s t a r c z e j  l u b  i n ­
w a l i d z k i e j .  I  n a g l e  t a  c a ł a  k o r o n k o w a  
b u d o w a  b r y t y j s k i e j  r z e c z y w i s t o ś c i  
m o ż e  z o s t a ć  z a c h w i a n a .  G r o z i  b o w i e m  
d e w a l u a c j a  f u n t a .  N i m  to  n a s t ą p i  
z o s t a ł a  p o d w y ż s z o n a  s t o p a  d y s k o n t o ­
w a  z 5 do  7%. J e d n o c z e ś n i e  z o s t a ł a  
p o d n i e s i o n a  s k a l a  p o d a t k u  d o c h o d o  
w e g o  i p o d a t k ó w  p o ś r e d n i c h  (od  b e n ­
z y n y  i i n n y c h  p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h ) .  
W s u m i e  n a  t y c h  o p e r a c j a c h  r z ą d  
z y s k u j e  415 m i n  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  -  
z k t ó r y c h  m u s i  w y d a ć  310 m i n  f u n ­
t ó w  n a  p o d w y ż s z e n i e  ś w i a d c z e ń  d l a  
e m e r y t ó w ,  w d ó w  i o f i a r  w o j n y ,  co  
j e s t  j e g o  z o b o w i ą z a n i e m  w y b o r c z y m .  
T e  p o s u n i ę c i a  b u d z ą  w  a n g i e l s k i m  
w y b o r c y  z r o z u m i a l e  z a s t r z e ż e n i a  i 
n i e c h ę ć ,  A j e ś l i  p o z a  t y m i  p o s u n i ę ­
c i a m i  c z y h a  w i d m o  d e w a l u a c j i  — to

o b a w a  p r z e d  t y m  f a k t e m  s p ę d z a  s e n  
z o c z u  f l e g m a t y c z n e g o  o j c a  r o d z i n y ,  
p r z e c i ę t n e g o  B r y t y j c z y k a .

A n g l i c y  p r z e ż y u a l i  k r y z y s  f u n t o w y  
n i e r a z .  B e z p o ś r e d n i a  p o  I w o j n i d  
ś w i a t o w e j  k u r s  f u n t a  s z t e r l i n g a  o b n i ­
ż y ł  s i ę  z n a c z n i e  w  s t o s u n k u  do  d o l a ­
r a .  W  1925 r. k a n c l e r z  s k a r b u  C h u r -  
c h i l  p r z y w r ó c i ł  f u n t o w i  , . g o ld  s t a n -  
d a r d “  c z y l i  k u r s  4.76 d o l a r ó w  za  f u n ­
ta .  A le  p r z y s z e d ł  o k r e s  t z w .  w i e l k i e j  
d e p r e s j i "  i  w  1931 r. ^ d e w a l u o w a n o  
w a r t o ś ć  f u n t a  o p o ł o w ę  w  s t o s u n k u  
d o  d o l a r a .  W  d w a  l a t a  p ó ź n i e j  z a ­
c h w i a ł  s i ę  d o l a r ,  t r a c ą c  n a  w a r t o ś c i  
w  s t o s u n k u  d o  z ł o t a  o k o ł o  40%, W  
1949 l a b o u r z y s t o w s k i  k a n c l e r z  s k a r b u  
S t a f f o r d  C r i p p s  b y ł  z m u s z o n y  p r z e ­
p r o w a d z i ć  d r u g ą  d e w a l u a c j ę ,  r e d u k u ­
j ą c  w a r t o ś ć  f u n t a  d o  p o z i o m u  2,80 
d o l a r a  U S A .

C o  u c z y n i ą  l a b o u r z y ś c i .  a b y  r a t o w a ć  
f u n t a  i n i e  p o g ł ę b i a ć  n i e z a d o w o l e n i a  
w  s z e r o k i c h  r z e s z a c h  w y b o r c ó w  — 
p o k a ż e  n i e d a l e k a  p r z y s z ł o ś ć .

W  s z a r e j ,  z a m g l o n e j  r z e c z y w i s t o ś c i  
b r y t y j s k i e j  p r o b l e m  k ł o p o t ó w  e k o n o ­
m i c z n y c h  r z ą d u ,  n i e p e w n o ś ć  p r z y ­
s z ł o ś c i  f i n a n s o w e j  j e s t  p r z e d m i o t e m  
k r ó t k i c h ,  k o m u n i k a t y w n y c h  r o z m ó w  
p r z y  w i e c z o r n y m  o b i e d z i e .  Z g o d n i e  
z  t r a d y c j ą  I w  t y m  r o k u .  w  k a ż d y m  
d o m u  n a  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  
z n a l a z ł  s i e  p i e c z o n y  i n d y k  n a d z i e w a ­
n y  k a s z t a n a m i  a l b o  i n n y m i  f r y k a s a ­
m i .

Z a  to  w  d o m a c h  p o l s k i c h ,  a  j e s t  w  
L o n d y n i e  b e z  m a ł a  40.ODO p o l s k i c h  
r o d z i n ,  d o  c o d z i e n n y c h  r o z w a ż a ń  t y ­
p u  f i n a n s o w e g o  p r z y b y ł a  s e n s a c y j n a  
w i a d o m o ś ć  o n o w y m  s t a d i u m  s p o r u
o j e d y n y  p o l s k i  d z i e n n i k  w y c h o d z ą ­
c y  w  L o n d y n i e .  W  p o l s k i e j  r o d z i n i e  
e m i g r a c y j n e j  z a w r z a ł a  k ł ó t n i a  o  z y ­
s k i  j a k i e  p r z y n o s i  , ,D z i e n n i k  P o l s k i ”
2 r o z b u d o w a n i  d r u k a r n i a ,  k t ó r y  d o ­
s z e d ł  d o  p o k a ź n e g o  m i e n i a  d z i ę k i  
p i e n i ą d z o m  p a ń s t w o w y m ,  k t ó r e  w  
n i e  z a w s z e  p r a w i d ł o w e j  d r o d z e  z o s t a ­
ły  p r z e k a z a n e  k i l k u  s p r y c i a r z o m ,  
s t w o r z o n o  f i k c j ę ,  ż e  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  
K o ś c i u s z k o w s k i e j  F u n d a c j i  w  S t .  
Z j e d n o c z o n y c h .  P o n i e w a ż  „ D z i e n ­
n i k ” b y ł ,  j a k  s ię  w y d a w a ł o  z u p e ł ­
n i e  n i e p e w n y m  i n t e r e s e m ,  w i ę c  
p r z e d s t a w i c i e l e  F u n d a c j i  s k o r z y s t a l i  
z h a r d 2 o p e s y m i s t y c z n e g o  r e f e r a t u  
g e n .  W ł a d y s ł a w a  A n d e r s a  i o d p r z e -
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— trafniej oceniamy zjawiska i 
wydarzenia historyczne, Toteż 
gdy dziś patrzymy na narodziny 
Kościoła chrześcijańskiego i u- 
przytomnimy sobie, że ta  nie­
liczna garstka prostaczków z 
Galilei Dot ra f i ła  wstrząsnąć du­
chowymi posadami ówczesnego 
świata i zapoczątkować nową erę 
w  dziejach ludzkości, musimy 
przyznać, że to wielkie zadanie 
przerastałoby ich ludzkie możli­
wości, gdyby siły i pomocy nie 
czerpali ze źródeł nadprzyrodzo­
nych. Życie współczesne po­
twierdza, że wszystkie idee 
ludzkie, twory człowieka — m i­
mo najbardziej nowoczesnych 
środków propagandy jak radio, 
prasa, film, literatura, telewizja
— nie są tak atrakcyjne, aby 
ludzie chcieli za nie umierać.

Jednym z zasadniczych ele­
m entów koniecznych do prze­
obrażenia tak pojedynczej,  jak 
też zbiorowej ludzkiej duszy jest 
znajomość języka. Język w  h i­
storii myśli i kultury ludzkiej 
odgrywał, i dziś odgrywa zasad­
niczą rolę.

Nic też dziwnego, że w darach 
Ducha Świętego, w tym wielkim 
uniwersytecie Chrystusowego 
Wieczernika, ci pierwsi słucha­
cze mistrza z Nazaretu zostali 
wyposażeni w  znajomość języ­
ków.

Bo gdzież mogli pójść ci prości 
ludzie ze swym ubogim języ­
kiem. narzeczem aramejskim, i 
kogo mogli przekonać, że Syn 
ubogiej niewiasty Maryi jest Bo­
giem Człowiekiem, że umarł za 
nas, a po trzech dniach zm ar­
twychwstał, Jakież zdziwienie

d a l i  za  s y m b o l i c z n e g o  f u n t a  s z t e r l i n -  
g a  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w a r t o ś c i  o k o ł o  
100 t y s .  f. s z t . .  z a t r u d n i a j ą c e  o k o ł o  150 
P o l a k ó w ,  s p e c j a l n e m u  k o n s o r c j u m .  
Z a r z ą d c a m i  t e g o  m a j ą t k u  s t a l i  s i ę  
g e n .  W. A n d e r s  o r a z  l u d z i e  b l i s c y  
m u  p o l i t y c z n i e .  O s t a t e c z n i e  s p r a w a  
n a b r a ł a  n i e s a m o w i t e g o  r o z g ł o s u .  R ó ż ­
n e  p o l s k i e  t y g o d n i k i  u j a w n i a ł y  s k a n ­
d a l i c z n e  s z c z e g ó ł y  d o t y c z ą c e  g o s p o ­
d a r k i  w e w n ę t r z n e j  p o l s k i e j  p l a c ó w k i  
w y d a w n i c z e j ,  w* k t ó r e j  u w i l i  s o b i e  
c i e p l e  g n i a z d k o  s p r y c i a r z e  i k o m b i ­
n a t o r z y ,  b e z c e r e m o n i a l n i e  w y p ł a c a ­
j ą c y  s o b i e ,  p o d  r ó ż n y m i  t y t u ł a m i ,  
p o w a ż n e  k w o t y  p i e n i ę ż n e .  Z  L o n d y ­
n u  d o  N o w e g o  J o r k u  j e ź d z i l i  r ó ż n i  
w y s ł a n n i c y ,  a b y  u s t a l i ć  k t o  k o g o  
n a b r a ł ,  k t o  k o m u  p r z e d ł o ż y ł  f a ł s z y ­
w e  b i l a n s e ,  k t o  w r e s z c i e  w y r z e k ł  
s ię  n a  r z e c z  g r u p y  s p r y c i a r z y  i k o m ­
b i n a t o r ó w  m i e n i a  d o c h o d o w e g o ,  s t a ­
n o w i ą c e g o  w ł a s n o ś ć  F u n d a c j i  K o ­
ś c i u s z k o w s k i e j .  k t ó r a  z o s t a ł a  o d s t ą ­
p i o n a  za  w s p o m n i a n e g o  s y m b o l i c z ­
n e g o  f u n t a  — o s o b o m  t r z e c i m  a l e  
p o s t a c i o m  p r y w a t n y m .

P o n i e w a ż  o  j a k i m k o l w i e k  k o m ­
p r o m i s i e  n i e  m o g ł o  b y ć  m o w y ,  F u n ­
d a c j a  K o ś c i u s z k o w s k a  w y s t ą p i ł a  d o  
s ą d u  a n g i e l s k i e g o  z  p o z w e m ,  d o m a ­
g a j ą c y m  s i ę  u n i e w a ż n i e n i a  a k t u  d a ­
r o w i z n y  i u c z y n i e n i a  o d p o w i e d z i a l ­
n y m i  za  n i e p r a w i d ł o w ą  g o s p o d a r k ę  
t a k i c h  l u m i n a r z y  e m i g r a c j i  l o n d y ń ­
s k i e j  j a k :

g e n .  W ł a d y s ł a w a  A n d e r s a ,  g e n .  
S. K o p a ń s k i e g o ,  b. m i n i s t r a  r z ą d u  
l o n d y ń s k i e g o  E. R a c z y ń s k i e g o  o r a z  
t r z e c h  i n n y c h  p o d b i e g a c z y  a n d e r s o -  
s k i c l i :  St.  B a l i ń s k i e g o ,  d r  W .  C z e r ­
w i ń s k i e g o  i J .  S e y d e b b e u t e l - S a k o w j- 
s k i e g o .

W n o s z ą c  s k a r g ę  d o m a g a j ą  s ie ,  a b y  
d o  c z a s u  w y d a n i a  p r z e z  s ą d  o r z e ­
c z e n i a  u s t a n o w i o n y  z o s t a ł  n a d z o r c a  
s a d o w y ,  k t ó r y  z a p o b i e g n i e  d a l s z y m ,  
e w e n t u a l n y m  a  n i e d o p u s z c z a l n y m  
m a n e w r o m .  P r a w o  a n g i e l s k i e  p r z e ­
w i d u j e ,  że  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  
u s t a n a w i a  s i ę  t z w ,  . , r e c i v e r a ’ , k t ó ­
r y  k i e r u j e  c a ł o ś c i ą  g o s p o d a r k i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  c z y  i n s t y t u c j i ,  k t ó r e j  t y ­
t u ł  w ł a s n o ś c i  j e s t  z a k w e s t i o n o w a n y .

W ł a ś c i w i e  s p r a w a  c a ł a  s p r o w a d z a  
s ię  d o  p r a n i a  p o l s k i c h  b r u d ó w  
p r z e d  b r y t y j s k i m  s ą d e m .  I  t o  n i e ­
w e s o ł e  w i d o w i s k o  n i e  j e s t  b u d u j ą c e .

A . D i n o

musiało ogarnąć tłum y przyby­
szów zgromadzonych w Jerozo­
limie. gdy galilejscy rybacy m ó­
wili ich językiem o ukrzyżowa­
nym Chrystusie. To był p ierw ­
szy sukces i pierwszy widomy 
znak Boskiego pochodzenia tej 
sprawy.

Powstanie zborów wśród po­
gan, ludzi obcych kulturze n a ­
rodowości i rasie żydowskiej 
było możliwe jedynie dzięki te ­
mu, że ci pierwsi szermierze n a ­
uki Jezusa posiadali klucz do 
duszy innego narodu jakim jest 
jego język, i uwzględniali cha­
rak te r  i specyfikę narodu wśród 
którego wypadło im działać. Re­
ligia to nie tylko rozumowa spe­
kulacja o sprawach odwiecznych 
bytu i niebytu, religia to wzlot 
żywej ludzkiej duszy tęskniącej 
odwiecznie za Prawdą, dobrem i 
pięknem, to duchowa łączność 
między źródłem wszechbytu, od­
wieczną Mądrością, Bogiem a 
tubylcami na ziemi, na której 
nie można zaznać szczęścia ani 
ukojenia.

Dlatego tylko żywy język, ten 
zbiorowy głos duszy każdego n a­
rodu, którym człowiek objawia 
najsubtelniejsze barwy swego 
uczucia, od kwilenia niemowlę­
cia do słów ostatnich przy zgo­
nie, może poruszyć najszlachet­
niejsze s truny ludzkiej duszy i 
zbliżvć do źródła życia i szczęś­
cia — do Boga,

Wiemy, jak bardzo ludzkie i 
społeczno-gospodarcze warunki 
kształtowały Kościół rzymsko­
katolicki. Znamy ten odwieczny 
kompromis z panującymi, bez 
względu na emblematy państw o­
we i na wyznawaną przez nich 
wiarę, aby rząd dusz utrzymać i 
dyskontować w ziemskich licz- 
manach. Ale większość z nas nie 
zdaje sobie sprawy, ile szkody 
sprawie Bożej uczynił Kościół 
rzymski narzucając narodom 
m artw y dziś język cezarów, aby 
podnieść rolę kapłanów jako po­
średników i tłumaczy między 
Bogiem a nawróconymi naroda­
mi. Język modlitwy, wzlotu du­
szy ludzkiej i tęsknoty za Bo­
giem uczyniono jakąś tajemniczą 
magia, dostępną dla w tajem ni­
czonych, którzy za odpowiednią 
opłatą różne potrzeby petentów 
z pospólstwa przedstawiają w  
urzędowym języku Panu Bogu.

Ż y w y  j ę z y k  n a r o d u  m a j ą c y  p o r u ­
s z a ć  s e r c a  i z b l i ż a ć  d o  T e g o ,  K t ó r y  
d a j e  s iłę .  w i a r ę  i  u k o j e n i e ,  z a s t ą ­
p i o n o  m a r t w y m ,  m u z e a l n y m  j ę z y ­
k i e m .  P o p r a w i o n o  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  
n a u c z a ł  w  s w e j  m o w i e  o j c z y s t e j ,  m ó ­
w i ł  w  W i e c z e r n i k u  p o d c z a s  O s t a t ­
n i e j  W i e c z e r z y ,  s k a r ż y ł  s ię  d o  O j c a  
w  m o d l i t w i e  w  O g r ó j c u  i w  o s t a t ­
n i c h  c h w i l a c h  ż y c i a  z i e m s k i e g o  n a  
G o l g o c i e .

A p o s t o ł  P a w e ł  w y r a ź n i e  r o z s t r z y ­
g a  tę  s p r a w ę ,  g d y  p i s z e  „ A  t a k ,  
b r a c i a ,  j e ś l i b y m  p r z y s z e d ł  d o  w a s  
i m ó w i ł  j ę z y k i e m  ( n i e z r o z u m i a ł y m ) ,  
to  w  c z y m  b y ł b y m  w a m  p o ż y t e c z ­
n y ?  C h y b a b y m  t o  w a m  w y ł o ż y ł . . .  
T a k  t e ż  i w y  j e ś l i  j ę z y k i e m  ( z r o z u ­
m i a ł y m )  p e w n e j  m o w y  n i e  w y r a z i ­
c ie ,  t o  j a k i m  s p o s o b e m  b ę d z i e  k t o  
w i e d z i a ł ,  c o  s i ę  m ó w i ?  B ę d z i e c i e  b o ­
w i e m  n a  w i a t r  m ó w i ć . . .  j e ś l i b y  z a ś  
t e g o  g ł o s u  n i e  r o z u m i a ł ,  t o  b ę d ę  d l a  
t e g o ,  k t o  m ó w i  c u d z o z i e m c e m . . .  i t e n  
k t ó r y  d o  m n i e  m ó w i ,  t a k  s a m o  b ę ­
d z i e  d l a  m n i e  c u d z o z i e m c e m . . .  D l a ­
te g o ,  k t o  m ó w i  o b c y m  j ę z y k i e m ,  n i e ­
c h a j  s ię  m o d l i ,  a b y  t o  m ó g ł  w y k ł a ­
d a ć  B o  j e ś l i b y m  s ię  m o d l i ł  w  ( o b ­
c y m )  j ę z y k u ,  d u c h  m ó j  w p r a w d z i e

b ę d z i e  s i ę  m o d l i ł ,  a l e  t o  c o  j a  r o ­
z u m i e m ,  j e s t  b e z  p o ż y t k u  ( d l a  i n ­
n y c h ) ” .

P o l s k a  p r z y j m u j ą c  c h r z e ś c i j a ń s t w o  
ze  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  z  R z y m u ,  
p r z y j ę ł a  i j e g o  d u c h o w ą  s u p r e m a c j ę
i d y r e k t y w y ,  co  p o c i ą g n ę ł o  z a  s o b ą  
n a r z u c e n i e  ł a c i n y  i l i t u r g i i .  J ę z y k  
j e s t  w y k w i t e m  k u l t u r y  i ś w i a d o m o ­
ści n a r o d o w e j  i  j a k  d ł u g o  n a r ó d  
w s z y s t k i e  s w e  u c z u c i a  w y r a ż a  w ł a ­
s n y m ,  ż y w y m  j ę z y k i e m ,  t a k  d ł u g o  
j e s t  o d p o r n y  n a  w s z e l k i e  w p ł y w ry  
o b c e  j e g o  p s y c h i c e  i z a c h o w u j e  s w ą  
d u c h o w ą  o d r ę b n o ś ć .

P o  p r z y j ę c i u  c h r z e ś c i j a ń s t w a  ł a c i ­
n a  s t a ł a  s ię  w  P o l s c e  j ę z y k i e m  u r z ę ­
d o w y m .  D o m e n ą  j e j  b y ł  n i e  t y l k o  
K o ś c ió ł ,  l e c z  i ż y c i e  c o d z i e n n e  w a r ­
s t w y  p a n u j ą c e j ,  p ó ź n i e j  z a ś  i s z a r e j  
b r a c i  s z l a c h e c k i e j ,  b e ł k o c ą c e j  ł a m a ­
n ą  ł a c i n ą .  K o ś c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  
k s z t a ł t u j ą c y  d u s z ę  n a r o d u ,  d o c e n i a ł  
w a r t o ś ć  ł a c i n y  w  s w e j  p o l i t y c e  k o ­
ś c i e l n e j ,  d l a t e g o  u t r z y m y w a ł  j ą  z 
u p o r e m  j a k o  j ę z y k  w y k ł a d o w y  d o  
k o ń c a  n i e m a l  X V I I  w i e k u  t j .  d o  r e ­
f o r m y  K o m i s j i  E d u k a c j i  N a r o d o w e j .  
K o ś c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  u w a ż a ł  j ę ­
z y k  p o l s k i  z a  m o w ę  g m i n u ,  p o s p ó l ­
s t w a ,  m o w ę  k a r c z e m n ą  n i e g o d n ą  
s p r a w o w a n i a  B o s k i c h  t a j e m n i c  a n i  
p u b l i c z n e g o  u w i e l b i e n i a  B o g a .

W i e l c y  h u m a n i ś c i ,  n a j l e p s i  s y n o ­
w i e  n a s z e j  o j c z y z n y ,  d o c e n i a j ą c  w a r ­
t o ś ć  j ę z y k a  n a r o d o w e g o ,  j a k o  w y r a z  
w e w n ę t r z n e j  w i ę z i  i  s p o i s t o ś c i  n a r o ­
d u  p o d n i e ś l i  go  d o  w ł a ś c i w e j  r a n g i  
w l i t e r a t u r z e  i k u l t u r z e  p o l s k i e j .  L i ­
t e r a t u r a  w  j ę z y k u  p o l s k i m  s t a ł a  s i ę  
ź r ó d ł e m  n a s z e j  ś w i a d o m o ś c i  i  n a ­
s z e j  d u m y  n a r o d o w e j .  F a k t ,  ż e  z  
K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  j a k o  
j e d y n e g o  w ó w c z a s  o ś r o d k a  w i e d z y ,  
w y s z ł o  w i e l u  h u m a n i s t ó w  ś w i e c k i c h
i d u c h o w n y c h ,  k t ó r z y  c z u l i  s i ę  b a r ­
d z i e j  P o l a k a m i  n i ż  p a p i s t a m i  i p r z y ­
c z y n i l i  s i ę  d o  r o z w o j u  j ę z y k a  i k u l ­
t u r y  n a r o d o w e j ,  n i e  z m i e n i ł  w  n i ­
c z y m  u r z ę d o w e g o  s t a n o w i s k a  K o ś c i o ­
ła  r z y m s k i e g o .

W i e l k a  t r ó j c a  n a s z y c h  w i e s z c z ó w  
n a r o d o w y c h  w y n i o s ł a  j ę z y k  p o l s k i  
n a  t a k i e  w y ż y n y ,  ż e  s t a ł  s i ę  „ p a ­
c i e r z e m  c o  p ł a c z e ,  i  p i o r u n e m  c o  
b ł y s k a ” , s t a ł  s i ę  z d o l n y  „ b ó l ó w  b ó l  
w y r a z i ć ”  i  z  B o g i e m  s i ę  w a d z i ć .

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i  w  l i ś c i e  d o  D e l ­
f i n y  P o t o c k i e j  w  j ę z y k u  p o ł s k i m ,  
l e k c e w a ż o n y m  i k w e s t i o n o w a n y m  
p r z e z  n i ą  t a k  p i s z e  „ P r a w d z i w y  j ę ­
z y k  ż y w y  j e s t  w  g ł ę b i  n a s z e j  p i e r s i .  
C h c i e ć ,  i  t o  z  m i ł o ś c i ą  c h c i e ć ,  a  w y ­
d o b ę d z i e  o b j a w i  s ię ,  s t a n i e  s i ę  n a m  
w ł a s n o ś c i ą ,  o s o b l i w i e ,  j e ś l i  j e s t  n a ­
r o d o w y m ,  n a s z y m ,  t o  j e s t  p r z e z n a ­
c z e n i e m  n a s z y m  o s o b i s t y m ,  p r z e z  B o ­
g a  n a m  n a d a n y m  f o r m ą  w ł a ś c i w a ,  w  
k t ó r ą  B ó g  c h c i a ł  n a s  m i e ć  u b r a n y ­
m i  w  t e j  e p o c e  c z a s u  n a  z i e m i .  S i ę ­
g a j  w i ę c  D ie l i  p o  j ę z y k  t w ó j  r o ­
d z i n n y  w  g ł ę b i  c i e b i e  s a m e j .  W y w o ­
ł u j  g o  s t a m t ą d  z  u p r a g n i e n i e m ,  w y ­
w o ł u j  g o  z  m i ł o ś c i ą .  P r o ś  s ię  g o  j a k  
u k r y t e g o  a n i o ł a ,  co  ś p i  w  s e r c u  t w o ­
im ,  a z a p r a w d ę  ci m ó w i ę ,  o n  r o z ­
w i n i e  s k r z y d ł a  i u c z u j e s z  g o  r o s n ą ­
c y m  w  s o b i e  i z a g a r n i a j ą c y m  d u s z ę  
c a ł ą  t w o j ą -  Ś w i ę t o ś c i ą  j e s t  k a ż d e m u  
n a r o d o w i  m o w a  m u  w ł a ś c i w a .  O to  
j e s t  p r z y w i l e j  h e r b o w y  d a n y  m u  
w p r o s t  od  B o g a ,  k t ó r y m  s ię  r ó ż n i m y  
o d  i n n y c h j  k t ó r y m  s ię  o b j a w i a  o n  
s a m  j a k o  o s o b a  w ś r ó d  r o d u  p l a n e ­
t a r n e g o .  K t o  j ę z y k  s w ó j  z a t r a c a ,  
b i a d a  t e m u .  W ł a s n y  h e r b  s w ó j  m a ż e ,  
o d r z u c a ,  h a ń b i ,  h i s t o r i i  s i ę  z a p i e r a ,  
d o  l u d z k o ś c i  p r z e s t a j e  n a l e ż e ć ,  b o  
t e n  t y l k o  d o  l u d z k o ś c i  n a l e ż y ,  k t o  
j e j  s ł u ż y  w ł a ś c i w y m  s o b i e  s p o s o b e m -  
J ę z y k  p r z e d e  w s z y s t k i m  c z y n i  n a ­
r ó d  j a k i m ś  c z ł o n k i e m  ż y w y m  l u d z ­
k o ś c i ,  t a k i m ,  k t ó r y  s w o j ą  n u t ę  w ł a ­
s n ą  w  t e n  w i e l k i  a k o r d  w s t a w i a ,  
k t ó r y  s w ó j  f i l a r ,  a l e  s w ó j ,  z e  s w o i m  
z n a k i e m ,  d o  t e g o  o g r o m n e g o  g m a ­
c h u  w n o s i .  D o p ó k i  p l e m i ę  j a k i e  m ó ­
w i  m o w ą  s w o j ą ,  d o p ó t y  n i e z w a l c z o -  
n e . . . ”

Wielką i niewątpliwą zasługą 
Pierwszego Biskupa Ks. F ran ­
ciszka Hodura jest. że On pierw­
szy od zarania powstania Ko­
ścioła Narodowego w  Ameryce 
podniósł język narodowy na oł­

tarz i uczynił go godnym spra­
wowania największych ta jemnic 
boskich. I odtąd ten język, roz­
sławiony przez wieszczów i m y ­
ślicieli naszych w  świecie, ten  
język dolatujący z kibitek ca r­
skich pędzonych na Sybir i dzie­
ci bitych we Wrześni za pacierz 
polski — stał się codziennym ję ­
zykiem modlitwy i ofiary, tam 
gdzie dwóch, albo trzech zbierze 
się w imię Jego...

W y d a j e  s ię  n a m  s p r a w ą  b e z s p o r ­
n ą ,  że  o d s u n i ę c i e  w i e r n y c h  o d  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  w7 ż y c i u  l i t u r g i c z n y m  p r z e z  
K o ś c ió ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  p o z b a w i ł o  
i c h  n a j g ł ę b s z y c h  p r z e ż y ć  d u c h o w y c h  
w  c z a s i e  s p e ł n i e n i a  o f i a r y  i  p r z y c z y ­
n i ł o  s i ę  d o  s p ł y c e n i a  ż y c i a  r e l i g i j n e ­
go .  M s z a  S w .  w  j ę z y k u  o b c y m  t o  
d la  o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  l u d z i  z e ­
s p ó ł  n i e z r o z u m i a ł y c h ,  m a g i c z n y c h  
c z y n n o ś c i ,  w  k t ó r y c h  o n i  n i e  u c z e ­
s t n i c z ą  n a j m n i e j s z ą  c z ą s t k ą  s w e j  d u ­
s z y .  T o  t a k  j a k  b i e r n a  o b e c n o ś ć  w  
r o d z i n n y m  d o m u ,  g d z i e  pTzy z a s t a ­
w i o n y m  s t o l e  o j c o w s k i m  z g r o m a d z i ­
ła  s ię  c a ł a  r o d z i n a .  O b e c n o ś ć  n a  
M s z y  S w .  o d g r o d z o n e j  od  d u s z y  p u ­
s t y m i  d ź w i ę k a m i  r ó ż n i ć  s ię  m u s i  z a ­
s a d n i c z o  w  s k u t k a c h  i o w o c a c h  ł a ­
s k i  od  o b e c n o ś c i  w i e r n y c h ,  k t ó r z y  
w s p ó ł u c z e s t n i c z ą  p e ł n i ą  w ł a d z  d u s z y  
w t e j  w i e l k i e j  E u c h a r y s t y c z n e j  T a ­
j e m n i c y .

D l a t e g o  ś m i a ł o  m o ż e m y  d z i ś  t w i e r ­
d z i ć ,  u z a s a d n i a j ą c  n a s z ą  p o s t a w ę  
E w a n g e l i a  i T r a d y c j ą ,  że  m y  s w ó j  
r o d o w ó d  w y w o d z i m y  z  W i e c z e r n i k a ,  
g d z i e  w  s k r o m n y m  z e s p o l e  l u d z i  d o ­
k o n a ł o  s i ę  n a j w i ę k s z e  m i s t e r i u m  
ś w i a t a  — z e s p o l e n i e  c z ł o w i e k a  z B o ­
g i e m  i B o g a  z c z ł o w i e k i e m  — w  t e j  
p i e r w s z e j  n i e k r w a w e j  o f i e r z e  w  o j ­
c z y s t e j  m o w i e .

J ę z y k  n a r o d o w y  w  l i t u r g i i  — t o  
j e d n a  z  c e c h  n a s z e g o  K o ś c i o ł a  k t ó r ą  
K o ś c ió ł  r z y m s k i  d o  n i e d a w n a  u w a ­
ża ł  z a  d o w ó d  h e r e z j i  i n a r u s z e n i e  
j e d n o ś c i  K o ś c i o ł a  i z w a l c z a ł  b e z ­
w z g l ę d n i e .

W  t y m  c z a s i e ,  k i e d y  w' P o l s c e  K o ­
ś c ió ł  N a r o d o w y  s t a w i a ł  p i e r w s z e  
k r o k i  p a p i e ż  P i u s  X I  w  l i ś c i e  a p o ­
s t o l s k i m  w y d a n y m  w  1922 r .  m i ę d z y  
i n n y m i  p i s a ł  „ K o ś c i ó ł  ze  s w e j  n a t u ­
r y  p o t r z e b u j e  j ę z y k a  u n i w e r s a l n e g o ,  
n i e z m i e n n e g o .  P o n i e w a ż  t e g o  r o d z a ­
j u  j e s t  j ę z y k  ł a c i ń s k i ,  z  w o l i  B o ż e j  
z a t r o s z c z o n o  s ię  a h y  s ł u ż y ł  n a  o s o ­
b l i w y  u ż y t e k  K o ś c i o ł o w i  n a u c z a j ą c e ­
m u  i a h y  r ó w n i e ż  s t a n o w i ł  w i ę ź  j e d ­
n o c z ą c ą  w s z y s t k i c h  w y k s z t a ł c o n y c h  
c h r z e ś c i j a n . ” A d a l e j  p o d n o s z ą c  w a ­
l o r y  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o ,  j e g o  b o g a ­
c t w o ,  m a j e s t a t  i d o s t o j e ń s t w o ,  p i s z e  
, , ż e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  iż  j e s t  s t w o ­
r z o n y  a b y  s ł u ż y ł  c h w a l e  r z y m s k i e g o  
p o n t y f i k a t u - ”

A  w i ę c  w  ś w i e t l e  t y c h  s łó w ,  ł a c i n a  
m a  n i e  t y l k o  s ł u ż y ć  u t r z y m a n i u  j e d ­
n o ś c i  w  K o ś c i e l e ,  a l e  — j a k  j u ż  w s p o ­
m n i e l i ś m y  p r z e d t e m  — p o d n i e ś ć  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  a u t o r y t e t  k l e T u  o d  p a ­
p i e ż a  p o c z ą w s z y  d o  w i k a r e g o  w  n a j ­
h a r d z i e j  z a p a d ł e j  w s i ,  k t ó r y  w  s w o ­
i c h  m o d ł a c h  z a n o s z o n y c h  w  o b c y m  
j ę z y k u  r ó ż n i  s i ę  od  p o s p ó l s t w a .

N i e z m i e n n y  w  s w y c h  z a s a d a c h ,  
u z a s a d n i a n y c h  z a w s z e  w o l ą  B o ż a ,  z 
c z e g o  t a k  d u m n i  są  n i e k t ó r z y  w y ­
z n a w c y ,  K o ś c i ó ł  r z y m s k i  z m i e n i a  s ię  
b a r d z o  n a  n a s z y c h  o c z a c h .

J e s t e ś m y  ś w i a d k a m i ,  że o s t a t n i  s o ­
b ó r  u c h w a l i ł  k o n s t y t u c j ę  o l i t u r g i i ,  
w  m y ś l  k t ó r e j ,  n i e k t ó r e  k r a j e  j u ż  
w p r o w a d z i ł y  j ę z y k i  n a r o d o w e  d o  
M s z y  S w .  n p .  S t .  Z j e d n o c z o n e  A m e ­
r y k i  P ł n .  i I n d i a ,  a  o d  I  s t y c z n i a  
1.965 r.  w p r o w a d z a  j ę z y k  o j c z y s t y  
K o ś c i ó ł  r z y m s k i  w  K a n a d z i e .

Mamy słuszny powód do dumy, 
że Kościoł nasz od zarania swe­
go istnienia, tj. już z górą przed 
60-ciu laty — opierając się na 
Ewangelii i praktyce wczesnego 
chrześcijaństwa — wprowadził 
język narodowy do liturgii.

Trzeba było wielu lat walki i 
wielkich zmian na świecie, aby 
Kościół rzymski zrewidował 
swoją postawę i uznał słuszność 
decyzji Kościołów Narodowych.

Ks. E. NARBUTT
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA » »
PIERWSZA POLSKA BENZYNA  

W YSO KO O KTAN O W A Z PŁOCKA
BUDOWA NOWEJ 

CEMENTOWNI „CHEŁM II"

W pierwszej dekadzie grudnia w płockim 
kombinacie ruszył drugi podstawowy dział 
technologiczny -  reforming kataliczny. Z 
reformingu do zbiorników gotowych pro­
duktów popłynęła benzyna wysokooktano­
wa. Z reformingu otrzymywać będziemy 
oprócz benzyny uszlachetnione oleje napę­
dowe, siarkę, ksyleny (półfabrykat do pro ­
dukcji elany) oraz gazy technologiczne i 
opałowe.

ANGLIA WPROWADZA  
KONTYNENTALNE  

ZNAKI D RO G O W E

Od 1 stycznia 1965 r. W. Brytania 
wprowadza znaki drogowe kontynen­
talne. Koszt zmian wyniesie 22 milio­
ny funtów szterlingów. Zmiany te są 
podyktowane faktem, że kierowcy cu­
dzoziemscy nie znając znaków- an ­
gielskich powodują często wypadki, 
i na odwrót Anglicy nie znając zna­
ków obowiązujących na kontynencie 
europejskim również, kiedy się tam 
znajdą powodują liczne katastrofy.

W przyszłym roku w Chełmie Lu­
belskim rozpocznie się budowę no­
wej cementowni ..Chełm II która 
będzie produkować około 50 proc. 
więcej cementu niż obecna cementow­
nia ..Chełm I". Obie chełmskie ce­
mentownie wraz z cementownią w 
Rejowcu będą produkować 2 3 k ra jo ­
wej produkcji cementu.

3 TONY ZŁOTA NA GŁOW Ę

Sprawozdania opublikowane przez 
radzieckie ekspedycje naukowe, które 
prowadziły w ramach programu Mię­
dzynarodowego Roku Geofizycznego 
badania Pacyfiku, podają, że dno mórz 
zawiera biliony ton manganu, rudy 
żelaza, miedzi i wielu rzadkich mine­
rałów. Według obliczeń uczonych, bo­
gactwa te są tak ogromne, że wartość 
ich przekracza 3 tony złota na głowę 
ludności kuli ziemskiej.

KOLUMNY Z FARRAS 
W WARSZAWIE

Do Warszawy przywieziono 6 skrzyń 
o wadze 6 ton. zawierających kolum­
ny z Farras. Po zabiegach konserwa­
torskich, kolumny zostaną zmontowa­
ne i udostępnione publiczności. Są to 
zabytki sztuki wczesnobizantyjskiej

P ł e t w o n u r k o w i e  w  w a l c e  z o g n i e m  o d g r y w a j ą  p o ­
w a ż n a  r o l e
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W pobliżu Bornhol- 
mu odkryto resztki 19 
szwedzkich okrętów w o­
jennych. które zatonęły 
w 1678 r. w czasie 
sztormu. Na w'iosnę po 
zbadaniu przez nurków 
miejsca, w którym znaj­
dują się wraki, podej­
mie się próby wydoby­
cia armat oraz innej 
broni. Być może na po­
kładzie zatopionych
statków znajduje się 
złoto i srebro zdobyte 
podczas wojny.

S T Y C Z E Ń

N 24 3 po Objawieniu Pańskim, 
Tymoteusza, Felicji

P 25 Nawrócenie św. PawTła. 
Miłosza

W 26 Polikarpa. Pauliny
S 27 Jana Złotoust. 

Przemysława
c 28 Walerego. Juliana
p 29 Zdzisława. Franciszka. 

Salezego
s 30 Martyny. Macieja, Sabiny

Praca nad pierwszym 
„słownikiem" języka małp

Brytyjscy uczeni opracowują p ierw ­
szy słownik języka małp. Stwierdzili 
bowiem, że małpy porozumiewają się 
między sobą. przy pomocy gestów i 
dźwięków. Dotychczas uczeni ustalili 
około 60 dźwięków, ruchów ciała i ge­
stów. przy pomocy których małpy 
wyrażają swoje uczucia.

Głównym autorem słownika jest 
profesor Robert Hinde. członek K ró ­
lewskiego Towarzystwa Naukowego.

Prof. Hinde twierdzi, że rów'nież in ­
ne zwderzęta mają swój język. Z na­
jomość ..języka" zwierząt ułatwiłaby 
pracę weterynarzom.

R a d z i e c k i  c y r k  c ie szy }  s ię  w  W a r s z a w i e  d u ż y m  p o w o d z e ­
n i e m

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l  28-97-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i 
D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1- 6-100020  — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  1 W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
u l .  W r o n i a  23 . P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  15 d n i a  m i e s i ą c a  n o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  — 26 zł,  p ó ł r o c z n i e  
— 52 zł,  r o c z n i e  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l.  W r o n i a  23, t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$, 19,70 D M ,  23,40 NF, 1.13,6 Ł ;  d l a  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$; d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A ,  20,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  H S W  „ P r a s a * -  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58 72. Z a m .  2557 . E-24.

Z j a z d  c h i r u r g ó w  w e  W r o c k i w i u  z g r o m a d z i !  w i e l e  s ł a w  
n i e m a l  ze  w s z y s t k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  k r a j ó w
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KO ŁO
M O G IEL­
NICY

Pod torfow-iskiem wsi Ota- 
lążka koło Mogielnicy mgr 
Witold Bender z Instytutu 
Historii Kultury Materialnej 
PAN prowadząc badania w y­
kopaliskowe nad rzeką Mogi- 
lanką. odkrył dobrze zacho­
wane zabytki archeologiczne 
z okresu rzymskiego.

Głęboki wykop przeprowa­
dzony do dna podłoża torfo­
wego doprowadził do dobrze 
zachowanych fragmentów
konstrukcji drewnianych, be ­
lek i słupów należących do 
jednego z domostw osad'

W przyszłym roku zostaną 
na nowo podiete badania 
wykopaliskowe w pobliżu wsi 
Otalążka.


